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i źródłem wszystkich naszych osiągnięć
Przemów enie Prezydenta Bolesława Bieruta na ogólnopolskich dożynkach w Krakowie

fabryk, hut, kopalń, z wszy- 
zakładuw pracy w naszej 
Ludowej! Cały naród polaki 
dziś wróż z nami radośnie

ludu pracującego, armia 
socjalistycznych narodów 
kraju, który jest naszym 
armia pierwszego państwa

Obywatele! Żniwiarki i Żniwiarze! 
Brac|a Chłopi i wszyscy pracow­

nicy polskiego rolnictwa!
Uczestnicy dożynek z całej ziemi 

polskiej!
Witam Was gorąco i serdecznie z 

okazji 'dzisiejszego ogólnopolskiego 
1 święta dożynek Przekazuję Wam 
mocne, braterskie pozdrowienie dla 
wsi polskiej w imieniu naszego pań­
stwa ludowego, w imieniu robotni­
ków z 
stkich 
Polsce 
święci
dzień ogólnopolskich dożynek. Zebra­
liśmy się w tym roku na te uro­
czystości na pięknej ziemi krakow 
skiej, a uczuciom naszym towarzy­
szą serdeczne uczucia wszystkich 
naszych sióstr i braci z całego kra­
ju, uczucia całego narodu Bo cały 
nasz naród polski jest dziś zespolo 
ny gorącym pragnieniem pomnaża­
nia swą pracą wspólnych plonow, to 
znaczy sił, bogactw, dobrobytu, wiel­
kości i potęgi naszej zjednoczonej i 
umiłowanej Ojczyzny — 
Rzeczypospolitej Ludowej.

A prastary nasz poiski

nau-

wła-

Polskiej

zwyczaj 
]udov y wspólnego radosnego święce­
nia dożynea najlepiej symuolizuje tę 
więź ludową, cześć dla pracy, która 
tworzy i pomnaża wspó.ne dobro 
narodu Dopiero władza ludowa, u- 
walniając pracę od wyzysKU, nadała 
naszym tradycjom ludowym właści­
wy im sens. Praca chłopa i praca 
roootnika, praca uwolniona od gra­
bieży ze strony obszarn.ka i kapita­
listy, których przepędziła władza lu­
dowa, przynosi i będzie przynosiła 
całemu narodowi plony coraz obfit­
sze. Dlatego też święto pracy chłop­
skiej — dożynki — nabierają dopie­
ro dziś w Polsce Ludowej charakte­
ru świąt radosnych i ogolnonarodo 
wych.

W okresie władzy obszarników i | 
kapitalistów nie bywało, bo nie mo­
gło być takich dożynek i takich u- 
roczystości ludowych jak dzisiejsza. 
Nie zjeżdżali aię, jak dziś, z tysięcy 
wsi i miast, w poczuciu wspoinej 
spraw,*i 'jedhości m,śli, lud2ie'pra­
cy — przedstawiciele chłopów i ro­
botników z całego kraju. |

Naród polski był podzielony i 
obezwładniony rządami burżuazji, 
a krzywda ludzka była gorzkim 
uczuciem, zatruwającym serce ka­
żdego człowieka pracującego. Źró­
dłem tej krzywdy był bezlitosny 
wyzysk pracy robotnika i chłopa 
przez wyzyskiwaczy rodzimych I 
obcych.
Nie było też w życiu ludu pracu­

jącego dni radosnych, były tylko — 
jakże częste i długotrwałe — dni 
krwawej, ciężkiej walki: walki o kęs 
Chleba i o najelementarniejsze pra­
wo do życia. Miliony ludzi głodnych 
we wsiach i miastach błąkały się bez 
pracy, bez nadziei Młodzież chłopska 
i robotnicza nie miała możności zdo­
bycia najprostszego wykształcenia i 
kwalifikacji, nie widziała przed so-i 
bą żadnej perspektywy, żadnej przy-1 
szlości. Kobieta-chłopka i kobieta-1 
robotnica rodziła swe dziecko z Łro- ( 
ską i lękiem, że czeka je poniewier­
ka, krzywda, nędza — jak wszyst­
kie dzieci proletariatu i biedoty 
wiejskiej.

Takie to było życie pod władzą ob- 
szarniczo - kapitalistyczną w okre­
sie rządów reakcji i faszyzmu, sła­
wetnych rządów endecji, chadecji, 
piłsudczyzny i sanacji, do których 
utorowała drogę zdradziecka ugodę 
kułackich chieno-Piastowych i prawi­
cowe pepesowych t _ 
czesnych stronnictw rzekomo .ludo­
wych i rzekomo socjalistycznych. Aż 
przyszedł najazd hitlerowski i po­
tworne lata okupacji, które zamie­
niły tyle naszych • miast i wsi w 
gruzy i zgliszcza, pokryły nasz kraj 
obozami śmierci, cmentarzyskami 
Oświęcimia, Majdanka i setek in­
nych katowni, wydarły narodowi 
polskiemu kilka milionów ludzi, be­
stialsko wymordowanych przez hi­
tlerowskich zbirów.

Dopiero państwo robotników i chło­
pów — Związek Radziecki — poło­
żyło kres zbrodniczej tyranii hitle­
rowskich rozbójników, rozbiło ich

gospodarki

szybkiego 
kulturalne-

___ ___ . r___ W prastarym Krakowie — w pobliżu wspaniałego obiektu Planu 6-łet- 
przywódców ów-' niego — Nowej Huty, 100 tys. chłopów z całego kraju obchodziło w dniu 7

I

bło­
nowych 
wyzna- 

ulicami: 
Hożą i 
sieaać

Powiększenie terenu 
budoiuy MDM 

W najbliższych dniach rozpocz 
de się budowa dalszych 
ków MDM na zupełnie 
terenach. Pod zabudowę 
czono obszar zamknięty 
Marszałkowską, Wilczą. 
Kruczą. Nowa d’i»’nica 
więc będzie do ul. Hożej, a nie Jak 
projektowano pierwotnie do ul. 
Wilczej.

W pierwszym etapie prac wy­
budowane zostaną 4 budynki. Je­
den wzdłuż ul. Kruczej, drugi 
na rogu ul. Marszałkowskiej i 
Wilczel. »«-»eci ns rnsru ul. Mar­
szałkowskiej I Hożej, czwarty 
wzdłuż ul. Hożej. Łączna kuba­
tura tych obiektów wyniesie ok. 

tys. m sześć.

Ten radosny, wypełniony pieśnią i 
tańcem obchód, był potężną manife­
stacją uczuć i woli polskiego chłop­
stwa pracującego zwierającego szere­
gi pod hasłami wyborczymi Frontu Na 
rodowego, w walce o pokój i Plan 6- 
letni. /

Na wielkim wiecu na Błoniach Kra­
kowskich i w czasie 3-godzinnego po­
chodu przez ulice Krakowa delegaci 
chłopów ze wszystkich wsi, wyrażając 
swą gorącą miłość do Polski Ludowej^ 
dali pełen głębokiej wymowy wyraz 
woli milionów polskich chłopów, że 
będą wzmagać swe wysiłki, aby przez 
zwiększenie plonów ziemi, rozwijanie 
hodowli i sumienne wypełnianie obo­
wiązków wobec państwa przyczyniać 
się do wzmacn‘ania siły i dobrobytu 
Ludowej Ojczyzny.

Z siłą zamanifestowali chłopi swo 
ją wolę umacniania sojuszu robotni 
czo - chłopskiego, tego źródła zwy­
cięstw ł osiągnięć wsi polskiej, któ­
re jak wielokrotnie wypisali na 
transparentach, zostały podsumowa­
ne I zagwarantowane w Konstytu­
cji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. t
Dwie trybuny zapełniają czołowi 

przodownicy naszego rolnictwa. Dalej 
na wielkich estradach stoją poczty 
sztandarowe PZPR. ZSL, ZSCh i or­
ganizacji masowych.

Przybywa .witany hymnem pań­
stwowym — Prezydent Rzeczypospoli­
tej Bolesław Bierut i zajmuje miejsce 
na trybunie honorowej. Przez rozle­
gle Błonia przetacza 6ię potężne: I

przemoc militarną. Przyszło ono z 
pomocą ujarzmionemu narodowi pol­
skiemu, jak również innym naro­
dom, wyzwalając je z niewoli fa­
szyzmu. Dzięki temu lud doszedł do 
władzy, zniweczone zostało panowa­
nie obszarników i kapitalistów na 
tych obszarach świata, które wyz­
wolone zostały krwią i ofiarną wal­
ką żołnierzy radzieckich. Armia zwy­
cięskiego 
bratnich 
wielkiego 
sąsiadem, 
robotniczo-chłopskiego dopomogła do 
triumfu wolności i sprawiedliwości. 
Oto wielkie i pouczające doświad­
czenie, jakie dała naszemu pokole­
niu historia ostatnich dziesięcioleci i 
walk klasowych, która zapoczątko­
wała największe przeobrażenia w 
dziejach naszego kraju

Czy wyciągnęliśmy właściwą 
kę z tycn wielkich wydarzeń?

Obywatele!
Ten, kto nie umie wyciągać 

ściwych wniosków z doświadczeń 
narodu, z dz.ejow walk społecznych, 
może paść łatwo ofiarą oszustwa, 
6iać się żerem dla rozoójnikuw im­
pet ialistycznych. Od 8 lat, gdy lud 
pracujący ujął w swe ręce właazę 
i kieruje państwem nie dla korzy­
ści szlachty i kapitalistów, lecz cna 
pomnożenia sił i bogactw całego na­
rodu—Pol6ka odbudowuje się, wzra­
sta szybko w siły, przeobraża 6ię w 
kraj w,eikiego przemysłu, podnosi z 
zacofania i dawnego upadku gospo-, 
darslwa rolne milionów małorolnych 
lub bezrolnych dawniej chłopow. 
Postęp ten i wzrost sił naszego na­
rodu dokonywuje się tak wyraźnie 
i dobitnie, ze nie śmią mu przeczyć 
nawet nasi wrogowie.

Cóż jest źródłem i podstawą tego 
szybkiego wzrostu naszej 
i naszej kultury?

Źródłem i podstawą 
wzrostu gospodarczego i 
go naszego narodu jest władza ludu 
pracującego, która wyzwala wielkie 
siły twórcze mas pracujących z 
miast 1 wsi Źródłem i podstawą ssu®*' ,~j~
Wżrastaj^ćyW nfeifstanme śu‘ ńas<£- dniające" również 
go narodu jest przyjaźń i braterska 6nące potrzeby W6i, nowoczesne bu- 

downictwo mieszkaniowe, gospodar­
cze, oświatowe, kulturalne, potrzeb-

ną ogół nakreślane ter-oszczerstwem i terrorem nie dopu- przedzając
ścić do tej jedności mas ludowych, miny. Uczestniczy w tym budownic- 
otoczyć nienawiścią kraje, w których twie cały naród: robotnicy, chłopi, 
lud zdobył władzę. iijteligencja pracująca. Jest ono rze­

czywistym, bo osiąganym i wypełnia­
nym faktycznie w toku 
pracy mas ludowych, 
budowy Polski silnej, 
bogatej, zdolnej zabezpieczyć wszy­
stkim swym obywatelom zaspokaja­
nie W coraz szerszej mierze szybko 
rosnących ich potrzeb gospodarczych 
i kulturalnego. Oto na czym opiera 
się dziś siła naszego sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, siła wzrastającej 
wciąż jedności całego naszego naro­
du. Opiera się ona na wspólnej na­
szej pracy, na naszym ofiarnym i 
twórczym wysiłku ogólnonarodowym.

Warunkiem naszego zwycięskiego 
marszu naprzód, warunkiem naszej 
siły i bezpieczeństwa jest zarówno 
patriotyczna postawa naszych ro­
botników 1 naszej inteligencji, ich 
wytrwały trud codzienny i ciągły 
wzrost wydajności ich pracy, jako 
też patriotyczna postawa mas chłop­
skich, ich dbałość w pracy 1 gospo­
darność oraz pełne i terminowe wy­
konywanie przez nich zobowiązań 
wobec Państwa Ludowego.
Tą miarą przede wszystkim mierzy 

się dziś poczucie obywatelskie i przy­
wiązanie do Ojczyzny.

Obywatele! Siostry i Bracia! Chłopi 
i Robotnicy!

Czyż nie nabiera symbolicznego zna­
czenia fakt, że dzisiejsze dożynki od­
bywają się tu w Krakowie u stóp Wa­
welu, gdzie wyrasta wielki kombinat 
metalurgiczny — Nowa Huta — pod­
stawa rozwoju ciężkiego przemysłu i 
przedmiot wysiłku całego narodu.

Obchodząc dziś naszą radosną uro­
czystość dożynkową, mamy prawo za­
liczyć do wielkich plonów naszej 
wspólnej pracy osiągnięcia tego nasze­
go budownictwa, które jest wynikiem 
naszej jedności — jedności w pracy i 
walce całego narodu o nową szczęśliw­
szą przyszłość, o rozkwit i moc Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
.^Tlatego to wzmóc powinniśmy na­
szą czujność wobec tych, którzy usi­
łują osłabiać i podważać tę jedność, a 
wraz z nią nasze wysiłki. Wprawdzie 
nie ma już u nas obszarników i wiel- 

' kich magnatów kapitału, żerujących na 
grabieży i wyzysku ludu pracującego, 
ale ich macki, ich agentury, ich oszu­
stwa snują się wciąż wokół nas, usi­
łując zatruwać świadomość mas, bu­
dzić nieufność, siać zwątpienie lub 
bezpośrednio i we wszelki sposób szko­
dzić wspólnym plonom naszej pracy. 
Dla wyzyskiwaczy, dla obszarników i 
kapitalistów, którzy nie wyrzekli się 
chęci powrotu do władzy, dla imperia­
listów i ich sługusów największą klę­
ską jest jedność ludu pracującego. Dla 
narodu polskiego jedność ludu pracu­
jącego oraz przyjaźń i braterstwo z 
krajami, w których rządzi lud, jest 
niezłomnym fundamentem wolności i 

(Dalszy ciąg na sir. 2)

Pamiętajmy, na naszą wolność 
i niepodległość czyha nienasycony 
w swej żarłoczności imperializm 
amerykański, czyha żądny odwetu, 
łupu i grabieży na naszych zie­
miach hitleryzm, który znów się 
rozzuchwalą i rośnie pod czarny­
mi skrzydłami amerykańskich ma­
gnatów, generałów i awanturni­
ków. |
Ale władza ludowa wsparta na 

fundamencie sojuszu robotników i 
chłopów, kierowana przez przodują­
cą partię proletariatu, która strzeże 
wiernie w swym działaniu nauk i 
wskazań wielkich przywódców po­
stępowej ludzkości — Lenina i Sta-, 
lina (oklaski), wsparta na niezłom­
nej solidarności całego .obozu wol-| 
ności i pokoju — jest trwała i nie­
zwyciężona. Od 8 lat, od chwili ob­
jęcia władzy w Polsce przez lud 
pracujący — robotników i chłopów, 
rośnie w siły nasze Państwo Ludo­
we — niezawodny oręż władzy ludo­
wej w walce z wszelkimi wrogami.) 
Państwo Ludowe jest równocześnie 
organizatorem planowej gospodarki 
narodowej, kierownikiem naszego 
wielkiego budownictwa, które ma na 
celu wyrwanie Polski z poprzednie­
go zacofania, przekształcenie jej w 
kraj nowoczesnego przemysłu i rol­
nictwa. '

Warunkiem szybkiego postępu w 
rolnictwie jest rozbudowa i unowo­
cześnienie przemysłu. Aby chłop
pracujący mógł gruntownie przeo­
brazić swą gospodarkę, aby szybko 
rosła na wsi tak samo jak w mie­
ście zamożność, oświata i kultura, 
aby ludność wsi mogła szeroko wy­
korzystywać dla swego rozwoju nau­
kę, sztukę, sport, urządzenia zdro­
wotne itp., muszą być rozbudowane 
fabryki maszyn rolniczych, trakto­
rów, kombajnów, samochodów, na­
wozów sztucznych, elektrownie, dro­
gi, kanały żeglowne i melioracyjne. 
Aby mogło być rozwinięte, 'rwzgle- 

najszersze i ro-

codziennej 
programem 
niezależnej,

współpraca międzynarodowa Polski 
Ludowej ze wszystkimi krajami, w 
których lud pracujący sprawuje wła- na jest znowu ’ rozbudowa przemysłu 
dzę. ) ciężkiego, hutnictwa i kopalnictwa

;A cóż jest fundamentem i niezło- oraz takich gałęzi przemysłu, których 
mną ostoją władzy ludowej? Fun- Polska przedtem nie miała, 
damentem tym jest sojusz robotni- | 
ków i chłopów, jest nim jedność 
całego ludu pracującego Polski Lu­
dowej. Dopóki klasom pasożytniczym, 
obszarnikom i kapitalistom, udawało 
się rozbijać poprzez swoje agentury 
jedność robotników, osłabiać sojusz 
robotników i chłopów w walce o 
prawo dla ludu — poty mógł pano­
wać wyzysk i ucisk kapitalistyczno-! 
obszarniczy. Ale wyzyskiwacze czy-' 
nili i czynią do dziś dnia wszystko, 
co tylko mogą, aby ukryć przed ma-, 
sami prawdę o sile jedności robot- j 
niczo-chłopskiej, aby

dzę.

W ciągu krótkiego czasu, jaki mi­
nął od chwili wyzwolenia naszego 
kraju, trzeba było najpierw odbudo­
wać to, co było, ale było zniszczone, 
spalone, popsute. Pierwszy nasz plan 
3-letni, rozpoczęty w 1947 roku wy­
konał pomyślnie to zadanie na dwa 
miesiące przed upływem roku 1949. 
Obecnie już trzeci rok budujemy 
nowe wielkie zakłady przemysłowe, 
huty, kopalnie, fabryki samochodów, 
maszyn, traktorów itp. — słowem 
wielki nowoczesny przemysł, jakiego 
Polsce brakowało. Budownictwo to 

kłamstwem,' odbywa się zgodnie z planem, wy-

100 tysięcy chłopów z całego kraju
w obecności Prezydenta Bolesława Bieruta 
obchodziło ogólnopolskie dożynki w Krakowie

bm. swe doroczne święto urodzaju — święto pokojowej pracy wsi — ogól­
nopolskie dożynki.

„niech żyje!“, którym chłopi witają 
swego Prezydenta.

Na trybunie honorowej zajmują 
również miejsca członkowie Biura Po 
litycznego KC PZPR, członkowie Ra­
dy Państwa, członkowie Rządu z pre­
mierem Cyrankiewiczem na czele, 
członkowie NKW ZSL, generalicja, 
przedstawiciele władz naczelnych 
CRZZ, ZSCh i organizacji masowych.

Obecni są również goście zagranicz­
ni: przedstawiciele spółdzielczości chiń 
skiej, delegacje organizacji kobiet de­
mokratycznych Norwegii i Holandii, 
obrońców pokoju ze Szwecji i Norwe­
gii, młodzieży demokratycznej z Frań ; 
cji, związkowców z Włoch.

Przybyłych chłopów i gości wita pre 
zes Związku Samopomocy Chłopskiej 
— Józef Ozga-MichalskL

Centralna grupa, złożona z przedsta 
wicieli wszystkich województw, wnosi 
na trybunę wspaniały wieniec dożyn- | 
kowy.

Grupę centralną prowadzi Jakub 
Chudoba, małorolny chłop z grom. 
Szaflary, pow. Nowy Targ. Przemawia 
on ze wzruszeniem:

„Zakończyliśmy jeszcze jeden poko 
jowy bój o urodzaje, w którym chło­
pów wspomagali bracia robotnicy, 
wspomagała władza ludowa.

Ten rok nie był łatwy. Trzeba było 
uporczywej pracy, aby nie dopuścić do 
strat. W zeszłym roku na dożynkach 
w Poznaniu przyrzekllśmy podnieść 
produkcję, a dzisiaj możemy złożyć 
meldunek ukochanej Ojczyźnie naszej 
i Tobie, drogi Obywatelu Prezydencie,

Grupa centralna wręcza wieniec Go 
spodarzowi dożynek — Prezydentowi 
Rzeczypospolitej. Prezydent Bierut za 
prasza Jakuba Chudobę na trybunę ho 
norową.

Gdy prezes ZSCh Ozga Michalski 
zapowiada, że przemówi Prezydent 
Bierut, znów zrywają się okrzyki i 
oklaski, po czym zapada skupiona ci­
sza. (Przemówienie Prezydenta Bieru­
ta podajemy powyżej).

Po przemówieniu Prezydenta długo 
trwa manifestacja gorących uczuć dla 
Ludowej Ojczyzny, dla Wielkiego Bu­
downiczego Polski Ludowej — Prezy­
denta Bieruta i dla Chorążego Pokoju 
— Wielkiego Stalina.

Tę podniosłą, wymowną manifesta­
cję chłopską kończy śpiew pieśni „Po­
chód przyjaźni".

Pochód dożynkowy
Uroczystość na Błoniach — zakoń­

czona. Formuje się pochód dożynko­
wy, by przemaszerować ulicami Kra-

rza przede wszystkim, że jest to pro­
gram działania. Program śmia­
łego, pełnego rozmachu działania w 
przyszłości, oparty na rzetelnym pod­
sumowaniu równie śmiałych — jeśli 
uwzględnić punkt startu — i równie 
pełnych rozmachu dokonań w prze­
szłości: w ciągu 8 zaledwie lat istnie­
nia władzy ludowej w Polsce i w clą 
gu 5 lat, które upłynęły od poprzed­
nich i pierwszych w Polsce Ludowej 
wyborów (styczeń 1947 roku).

Nie ma w programie wyborczym na­
szego Frontu Narodowego ani cienia 
tego wszystkiego, od czego roi się w 
„literaturze" wyborczej, jaką bur- 
żuazja zasypuje wyborców: dętej fra 
zeoiogii i demagogicznych obietnic 
manny z nieba, którą to mannę., za­
myka się w bankierskich kasach, na 
zajutrz po wyborach.
PROGRAM Frontu Narodowego o- 

głoszony został w związku z wy­
borami po to, żeby go poddać ocenie 
najszerszych mas narodu. Ale bynaj 
mniej celem jego nie jest wywoła­
nie tzw. „koniunktury wyborczej". 
Jest to, jak już stwierdziliśmy, pro­
gram konkretnego działania: plan bu 
dowy wielkości, siły i dobrobytu Pol­
ski. Plan świadczący o wspaniałych— 
dzięki dotychczasowemu dorobkowi— 
możliwościach naszego narodu. Ale 
plan bynajmniej nie pomijający obec 
nych trudności i braków — i oporu 
wroga, i niebezpieczeństwa grożącego 
Polsce ze strony spółki amerykańsko- 
hitlerowskiej.

Tak jak program, podobnie i sam 
Front Narodowy nie jest zjawiskiem 
koniunkturalnym, opartym tylko na 
porozumieniu stronnictw demokratycz­
nych i powołanym do życia tylko z 
okazji wyborów. Front Narodowy to 
nieskończenie więcej. Front Narodo­
wy to zespolenie wszystkich patriotycz 
nie myślących i czujących Polaków, 
którzy — niezależnie od poglądów i 
wierzeń, partyjności czy bezpartyj- 
ności — chcą „umocnienia niepodle­
głości zjednoczonej Ojczyzny, utrzy­
mania i utrwalenia pokoju, wzrostu 
dobrobytu i coraz lepszej przyszłości 
ludzi pracy, rozkwitu i siły Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej".
CZY Front Narodowy został „wy­

myślony" teraz lub rok temu, lub 
dwa lata temu?

Nie. Front Narodowy l jego pro­
gram działania wyrastają z głębokiej 
gleby walki przeciw okupantowi, prze 
ciw niemieckiemu i rodzimemu fa­
szyzmowi — oraz z rewolucyjnych 
przemian, które się w Polsce dokona­
ły za sprawą i za cenę krwi polskiej 
klasy robotniczej. Sięgająca 70 lat 
walka tej klasy okazała się całkowi­
cie i nierozłącznie zbieżna z podsta­
wowymi interesami narodu, z obroną 
i umocnieniem niepodległości, z roz­
wojem Polski. Wokół klasy robotniczej, 
wokół reform społecznych i wielkiego 
budownictwa, wypływających z ideo­
logii klasy robotniczej, w ogniu cięż­
kiej pracy rozpoczął się proces jed­
noczenia i zespalania narodu.

O tej w walce i w pracy hartują­
cej się jedności narodu czyż nie naj­
wymowniej świadczą wszystkie do­
tychczasowe osiągnięcia Polski? Wszy­
stkie te ogromne osiągnięcia gospo­
darcze, techniczne, społeczne I kultu­
ralne, słusznie napawające dumą 
każdego uczciwego Polaka, są prze­
cież dziełem ogromnej większości na 
rodu dokonującego dzieła, które pod 
względem wielkości nie ma sobie rów 
nego w historii naszego kraju. Oto 
jak działał Front Narodowy już wte­
dy, kiedy się jeszcze tak nie nazy­
wał.

ZY tylko udział w wielkim bu- 
downictwie stanowi o przynależ­

ności do Frontu Narodowego — i isto 
tę jego programu wyborczego?

Nie. Nie tylko. Niezwykle ważnym 
spoidłem Frontu Narodowego — I fun­
damentem jego programu wyborcze-

żeśmy zwiększyli urodzaje, przecięt- | kowa w kierunku trybuny ustawionej 
nie o 1 q z ha“.

„Ogłoszony wczoraj program wy­
borczy Frontu Narodowego — to 
nasz program, program robotników 
i chłopów — stwierdza Jakub Chu­
doba wśród żywiołowych owacji. — 
W nadchodzących wyborach do Sej­
mu będziemy wszyscy glosować za 
tym programem, za pokojem, za roz 
wojem gospodarczym Polski, za nie­
podległością i szczęśliwą przyszłoś­
cią dla nas i naszych dzieci. Będzie 
my glosować przeciwko imperiali­
stycznym zbrodniarzom i ich pachoł 
kom".

naprzeciw Barbakanu i Bramy Flo­
riańskiej.

Idą delegacje poszczególnych woje­
wództw. Każda z nich przedstawia 
swe dotychczasowe przeobrażenia, naj 
większe osiągnięcia i plany dalszego 
rozwoju.

Pochód dożynkowy — zakończony. 
Odjeżdżającego Prezydenta Rzeczypo­
spolitej serdecznie żegnają zgromadzo 
ne rzesze ludności Krakowa i uczest­
ników dożynek.

Prezydent Bierut 
przyjął przodujących chłopów

W godzinach popołudniowych Pre­
zydent Rzeczypospolitej Bolesław Bie­
rut przyjął na Wawelu czołowych 
przodowników pracy — wzorowych 
gospodarzy mało i średniorolnych, 
członków spółdzielni produkcyjnych, 
robotników z państwowych gospo­
darstw rolnych oraz traktorzystów z 
państwowych ośrodków maszyno­
wych.

Spotkanie z ludnością Nowej Huty
Podczas ogólnopolskich uroczystości 

dożynkowych odbyło się spotkanie 
10-tys. rzeszy przodujących chłopów z 
całej Polski z budowniczymi socjali­
stycznego miasta z kombinatu Nowa 
Huta.

Z entuzjazmem i podziwem mówili 
chłopi o tempie budownictwa w No­
wej Hucie.

Spotkanie zakończył występ repre­
zentacyjnego wojskowego zespołu pie­
śni i tańca.

u źródeł naszych 
I niczym niezamąconego 
obliczu gróźb imperialisty- 
leży radykalny przełom w 

z Krajem Zwycięskiego

stawowych prawd polskiego bytu.
Prawda pierwsza: u źródeł naszych 

historycznych osiągnięć i zadziwiająco 
szybkiego rozwoju oraz nieograniczo­
nych możliwości dalszego marszu na­
przód leży fakt objęcia w Polsce wla 
dzy przez lud pracujący, fakt unaro­
dowienia środków produkcji, wywiasz 
czenia obszarników wielkich tabrykan 
tów, bankierów. To wyzwoliło i uwie 
lokrotniło siły wytwórcze kraju.

Prawda druga: 
sukcesów 
spokoju w 
cznych — 
stosunkach 
Socjalizmu. Przyjazn i wszechstronna 
pomoc Związku Radzieckiego; przy­
jaźń z krajami demokracji ludowej, z 
NRD, i Chinami; przynależność do 
światowego obozu pokoju — to jedno 
ze źródeł siły Polski. Walka przeciw 
podżegaczom wojennym leży w naj­
żywotniejszym interesie Polski — jak 
również największy możliwie nasz 
wkład w tę walkę.

Prawda trzecia:, jak nigdy bodaj 
dotąd w historii Polski widać dziś ja­
sno, iż niepodległości i całości naszego 
kraju zagraża reakcja światowa — im­
perializm amerykańsko-hitlerowski. 
Ci. którzy powodowani nienawiścią 
klasową, temu imperializmowi się 
wysługują i wiążą z niin nadzieję 
powćotu do władzy, postawili się po­
za nawiasem narodu. Są zdrajcami. Ci 
zaś spośród dawnych klas pasożytni­
czych, którzy patriotyzm stawiają po­
nad interesy klasowe, mogą i powinni 
znaleźć drogę, by włączyć się do wiel­
kiego budownictwa, które jest dumą 
narodu polskiego.

Te podstawowe prawdy leżą u pod­
staw programu Frontu Narodowego. 
Te podstawowe prawdy uczynić ele­
mentarnymi — oto jeden z istotnych 
celów kampanii wyborczej.

Wyrastając z już wykutej w ogniu 
walki o pokój I plan 6-letni jedności * 
— Front Narodowy dzięki kampanii 
wyborczej jeszcze potężniej jednoczyć 
będzie naród do podjęcia i wykonania 
nowych, wspaniałych zadań, 
n ORYWAJĄCY jest plan na lata 
* 1955—1960, którego kontury kreśli
program wyborczy Frontu Narodowe­
go. Tym, którym wielkość tego pla­
nu nasuwa wątpliwości, warto przy­
pomnieć, że takie same i bodaj jeszcze 
większe wątpliwości budził w stycz­
niu 1947 Plan Trzyletni (Mikołajczyk 
mówił wtedy z przekąsem o „papiero­
wych planach"), a mimo to wykonaliś­
my go przed terminem. I na przekór 
trudnościom realizujemy także Plan 
6-letni, z którego drwił wróg. Przy­
kład, jak się realizuje najśmielsze 
plany, daje nam Związek Radziecki, 
którego najnowsza pięciolatka wzbu­
dziła podziw narodów i przerażenie 
imperialistów.

Niespcsób tu wyczerpująco scha­
rakteryzować wytyczne naszego no­
wego planu. Jego istotą jest dalszy, > 
potężny zrozwój sił wytwórczych kra­
ju (dziesięciokrotny wzrost produkcji 
przemysłowej w stosunku do nrodukcłi 
przedwojennej); wykorzystanie energii 
wodnej Wisły i Bugu; elektryfikacja 
całego kraju oraz melioracja gruntów; 
zakończenie odbudowy Warszawy 
oraz Wrocławia, Gdańska i Szczecina; 
zapewnienie wykształcenia 7-klasowe* 
go każdemu dziecku na wsi i w mie­
ście oraz średniego wykształcenia 
wszystkim dzieciom w wielkich mia­
stach i ośrodkach przemysłowych, a 
także najszerszym rzeszom dzieci 
wiejskich. W wyniku zwiększonej pro­
dukcji — wzrost realnych zarobków 
robotnika i inteligenta, poprawa zao­
patrzenia emerytów oraz wzrost po­
ziomu życia chłopa pracującego. -

Tak w skrócie telegraficznym wy­
glądają najistotniejsze tylko punkty 
planu, który zapewni Polsce wiel­
kość. siłę I dobrobyt.
T7 TÓŻ, obserwując dotychczasowe 

pasze osiągnięcia, wątpić może, że 
te cele osiągniemy? Jedność, potrzeb­
ną żeby te cele osiągnąć, zadokumen­
tujemy już w dniu 26 października.

B.W.

Prezydent Bierut
do spółdzielców polskich

W związku z Dniem Spółdziel 
ezości (7 września) Prezydent 
Rzeczypospolitej Bolesław Bierut 
skierował do spółdzielców pol­
skich następujące pozdrowie­
nie:
Z okazji Dnia Spółdzielczości 

pozdrawiam spółdzielców pol­
skich.

Zadania spółdzielczości polskiej 
rosną. Łączy ona obecnie w na­
szym kraju ważne funkcje go­
spodarcze z codziennym wycho­
waniem mas. Dla polskiego ru­
chu spółdzielczego jest sprawą 
jasną, że jest on najściślej zwią­
zany z ideą walki o najpełniej­
szy rozwój ustroju sprawiedliwo­
ści społecznej, o pełne urzeczy­
wistnienie socjalizmu.

Skuteczność walki spółdzielczo­
ści z elementami spekulacyjnymi 
oraz wyniki jej pracy wycho­
wawczej, jej oddziaływanie na 
milionowe masy zależą od ideo- 
wości i ofiarności wielkiej 600- 
tysięcznej rzeszy pracowników 
spółdzielczych. Stąd też pogłę­
bianie świadomości pracowników 
spółdzielczych posiada decydują­
ce znaczenie. Od ich postawy i 
aktywności zależy zwycięskie zre­
alizowanie gospodarczych i ideo­
wo wychowawczych zadań spół­
dzielczości polskiej — potężnego 
członu Frontu Narodowego.

Życzę polskiemu ruchowi spół­
dzielczemu dalszego pomyślnego 
rozwoju i nowych osiągnięć za­
równo w dziedzinie zadań gospo­
darczych jak i na polu pracy wy- 
chowawczo-ideologicznej.

(—) BOLESŁAW BIERUT



Społeczeństwo polskie wita z radością i dumą
Program Wyborczy Frontu Narodowego
Żywiołowe manifestacje w całym kraju 

na rzecz jedności narodu
Program Wyborczy Frontu Narodowego, program pracy i walki narodu 

polskiego, program niepodległości, utrzymania i utrwalenia pokoju, wzro­
stu dobrobytu i coraz lepszej przyszłości ludzi pracy, rozkwitu i sity Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej — ogłoszony w dniu 6 bm. przez Oęćlnopol- 
ski Komitet Wyborczy Frontu Narodowego — przyjęły najszersze masy spo­
łeczeństwa z głęboką radością 1 dumą. Wspaniale założenia Programu budzą 
żywe zainteresowanie i gorące dyskusje we wszystkich środowiskach na­
szego kraju, w miastach i na wsi.
W stołecznych zakładach produk- i Woli były robotnik a obecnie pracow- 

cyjnych, na wieść o ogłoszeniu Pro- I nik umysłowy Stefan .Borowik. Obec- 
_____ A nie* w.czasie wvborów ieszeże mocnleigipnn Wyborczego Frontu Narodowe­

go, odbyły się zebrania dyskusyjne, 
które przekształciły się w żywiołowe 
manifestacje na rzecz jedności wszyst 
kich Polaków.

W uroczystym nastroju odbyło się 
zebranie załogi produkcyjnej i robot­
ników FSO na Żeraniu. Robotnicy, 
którzy wypełnili wielką salę świetli­
cy, wielokrotnie manifestowali r a 
rzecz Frontu Narodowego, sojuszu ro­
botniczo • chłopskiego, na cześć pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej i jej 
Pierwszego Budowniczego — Prezy­
denta Bolesława Bieruta.

„Program Frontu Narodowego 
mówi o dalszym, wspaniałym ioz- 
kwicie naszej ojczyzny. Mamy nie­
zachwianą pewność, że program ten 
zostanie zrealizowany, bo Władza 
Ludowa zawsze w pełni wykonywa 
la wszystkie zapowiedzi — powie­
dział inż. Motornik. — W imię lep­
si igo jutra dla nas I naszych dzie­
ci. w imię pokoju pójdziemy o idać 
glos na naszych przedstawicieli, tę- 
dziemy lepiej pracować, aby p".v- 
śpieszyć realizację tego programu". 
Bezpartyjny przodownik pra;y tit- 

ter Kierzkowski stwierdził: „Myślę, 
te każdy z nas powinien już teraz 
zastanowić się, co może zrobić na sw*>- 
im odcinku, żeby pomóc Rządowi Lu­
dowemu w urzeczywistnieniu piękne­
go Programu Wyborczego Frontu Na 
rodowego. Ja podejmuję się szkolić 
młodszych towarzyszy pracy i opraco­
wać projekt reorganizacji naszego wy 
działu".

Przedstawiciel załogi budowlanej 
Klimek oświadczył: „Mamy do naszej 
Władzy Ludowej nieograniczone zaufa 
nie. Dlatego dołożymy wszelkich wy­
siłków, aby zrealizować wszystkie za­
dania Frontu Narodowego. Przeszko­
dy pokonamy sercem, mózgiem, wy­
tężoną pracą".
‘-.iProgram Wyborczy Frontu Narodo­
wego jest naszym programem — mó­
wił na masówce załogi Gazowni na

nie w,qittwiB wyborów .jeszcze mocniej 
zewrzemy syyoję szeregi, wybierzemy 
takich ludzi, co do których mamy 
pewność, że poprowadzą nas do dal 
szej pracy nad polepszeniem naszego 
bytu, nad zbudowaniem silnej socja 
listycznej Ojczyzny".

Robotnicy Gazowni dyskutowali 
nad ogłoszonym Programem Wybor­
czym Frontu Narodowego. Podkreśla 
li oni, że jeszcze ofiarniej dążyć będą 
do przedterminowego wykonania pla 
nów produkcyjnych, do 
pokojowego budownictwa 
dowej.

Inżynierowie, technicy, 
pracownicy administracyjni pracowni 
architektonicznej „Miastoprojekt-Sto- 
lica" w Warszawie zebrali się dla 
omówienia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego.

„We Froncie Narodowym nie powin­
no zabraknąć żadnego z architektów, 
gdyż na pewno nie ma wśród nas 
takich, którzy chcieliby wojny i ta­
kich, których by nie porwała wspa­
niała romantyka wielkich budowli 
naszego planu" — mówił w dyskusji 
inż. arch. E Wierzbicki, laureat Na­
grody Państwowej.

Na sali co chwila zrywają się 
okrzyki na cześć Frontu Narodowego, 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
oraz na cześć Przywódcy i Nauczy­
ciela narodu polskiego — Bolesława 
Bieruta.

Przemawiał również autor projektu 
nowego, pięknego osiedla robotnicze­
go — Grochów, inż. B. Lewandowski: 

„Nas wszystkich, pracujących bez­
pośrednio nad realizacją budownic­
twa kraju, napawają dumą olbrzy­
mie osiągnięcia we wszystkich dzie­
dzinach, a przede wszystkim roz­
budową Warszawy. Każda nowa bu­
dowa, każde nowe osiedle, nowy za­
kład przemysłowy utwierdzają nas 
w przekonaniu, że pokojowe bu­
downictwo naszego kraju i realiza-

< cja jego planów jest właściwą dro­
gą każdego rzetelnego Polaka, któ­
remu leży na sercu rola i znacze-

rozwinięcia 
Polski Lu-

kreślarze i

wiatowych komitetów wyborczych 
Frontu Narodowego stają się manife­
stacjami zwartości i jedności dzia- 

' łania wszystkich ludzi, którzy pragną 
pokoju, pragną Polski silnej i nie­
podległej.

„Zacieśniając szeregi Frontu Naro­
dowego będzx*»ny walczyć o to, aby 

| nasze życie staio się lżejsze, piękniej­
sze i szczęśliwsze". — Pod takim 

l hasłem obra i owa la w Gdańsku okrę- 
konferencja przedstawicieli 

mieszkańców miast i wsi, budowni­
czych .nowego Gdańska, polskich 
stoczniowców, chłopów, którzy zago­
spodarowali żyzne Żuławy[ pracow­
ników umysłowych i młodzieży, zwo­
łana w celu powołania Okręgowego 
Komitetu 
wego.

Wielką 
triotyzmu 
stała się okręgowa konferencja przed- 

«7ch7Jzes^renr w Wielkim Fro^ie , etaJlc^ *
Narodowym, aby wybrać najlepszych | 

.synów narodu do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i aby razem 
z nimi realizować te wspaniałe zało­
żenia, będące marzeniem pokoleń 
wielkich synów naszej Ojczyzny".

Konferencje wyborcze 
Frontu Narodowego

Konferencje przedstawicieli społe­
czeństwa, na których obecnie dokony­
wane są wybory okręgowych i po-

nle Polski w świecie. Masowy u- 
dział wszystkich w nowych wybo­
rach to wyraz woli realizacji tych 
wspaniałych zadań, które nam sta-. 
wia Rząd Polaki Ludowej".
„Program Frontu Narodowego — to i 

nie coś abstrakcyjnego, program ten, i 
to dziesiątki takich obiektów jak No­
wa Huta i MDM, to szkoły i wyższe 
uczelnie, to wspaniały i rozrastający 
się z każdym dniem potencjał gospo­
darczy Polski Ludowej — mówiła na 
zebraniu pracowników Min. Przem. 
Lekkiego I. Tyszko. — Dlatego też 
wszyscy pójdziemy do urn wybór-

Wyborczego Frontu Narodo- 

manifestacją głębokiego pa- 
społeczeństwa Opolszczyzny

M. inn. małorolny chłop J. Mehl z 
gromady Dobrzyń Wielki, paw. Opo­
le, oświadczył w imieniu chłopów o- 
polskich:

„My, chłopi opolscy, do wyborów 
pójdziemy nie tylko z kartką wybór 
czą, ale również wzmożemy 
pracę, aby dać krajowi więcej ch'.eba 
i mięsa, więcej surowców dla nasze­
go przemysłu, aby uczynić nasz kraj 
jeszcze silniejszym 1 bogatszym, aby 
imperialiści nie mogli powtórnie u- 
czynić z naszych ziem swej kolonii".

naszą

US A bezprawnie zatrzymują dzieci polskie 
wywiezione przez hitlerowskiego okupanta 
Nota protestacyjna Rządu Polskiego

W amerykańskiej strefie okupacyj­
nej w Niemczech znajduje się wiele 
tysięcy dzieci polskich, oderwanych 
od rodzin i przemocą wywiezionych 
przez hitlerowskiego okupanta z Pol 
6ki do Niemiec w celu wynarodowie­
nia.

Od 8 lat Rząd Polski nie usta- 
je w wysiłkach, by dzieci te zostały 
zwrócone 
Stemu.

Łamiąc 
układach 
niających repatriację dzieci uprowa­
dzonych przez hitlerowców, władze a- 
merykańskie wszelkimi sposobami u- 
trudnialy lub uniemożliwiały powrót 
naszych dzieci do kraju. W celu za­
maskowania tego bezprawia pozora­
mi legalności zostały utworzone w a- 
merykańskiej strefie Niemiec, na pod 
stawie tzw. ustawy Nr 11, sądy ame 
rykańskie —■ którfe nie licząc się z 
prawami kraju ojczystego i rodzin 
samowolnie decydują o losie polskich 
dzieci.

Na podstawie tych decyzji dzieci 
polskie są przeważnie zatrzymywane 
w Niemczech lub wywożone do in­
nych krajów, m. inn. do USA. W ten 
sposób władze amerykańskie utrwa­
lają skutki zbrodni hitlerowskich wo­
bec narodu polskiego.

Ostatnio MSZ, w związku z wymia 
ną not w tej sprawie, przesłało do 
Ambasady USA dalszą notę, w któ­
rej domaga się ponownie wykonania 
przez rząd St. Zjednoczonych jego zo­
bowiązań i powrotu dzieci polskich 
do kraju. Nota zawiera kategoryczny 
protest przeciwko uzurpowaniu sobie 
przez władze i sądy amerykańskie 
prawa do decydowania o losie dzieci 
polskich.

Nota wykazuje na podstawie przy­
kładów, że sądy amerykańskie naru­
szają zasady prawa i elementarne 
względy ludzkości odr.ywając nadal 
dzieci polskie od rodzin i kraju ojczy­
stego. Sądy te kierują się antypolską 
polityką władz amerykańskich; lega­
lizując skutki zbrodni hitlerowskich.

Nota stwierdza, że wszelkie de­
cyzje wydane bezprawnie na podsta­
wie jednostronnych zarządzeń władz 
amerykańskich nie mogą posiadać żad 
nej mocy prawnej i nie będą przez 
władze polskie uznawane.

rodzinom i krajowi ojczy-

zobowiązania zaciągnięte w 
międzynarodowych, zapew-

Sojusz robotniczo-chłopski siłą Frontu Narodowego
Dokończenie przemów.enia Prezydenta Bieruta

nictwa nowego swego tycią, nowcąo 
ustrcj-i sprawiedliwości społecznej, 

l O pcd-.tawach tego ustroju, o wca- 
| niach te;o budownictwa mówi jasno i 
i wymownie opublikowany wczoraj Pro. 
gram Wyborczy Frontu Narodowefo, 
Dawne programy wyborcze z okresu 

I burżuazyjnego zawierały zazwyczaj 
I masę obietnic, szumnych haseł i trą. 
zesów, o których walczące między zo. 

I bą o wpływy partie burzuazyjne upo. 
1 minaiy natychmiast, gdy minęły wy. 
bory. Program Frontu Narodowego na. 

j tomiaat jest oparty na granitowej pod. 
I stawie naszych osiągnięć, na codzien. 
| nej pracy 1 walce mas ludowych. Jesl 
to program, który każdy może spraw- 

J dzić, oceniając zarówno to, co zostało 
I już osiągnięte i zrealizowane w ciągu 
i minionych lat, jak i to, co wykonywa 
| ne i uizeczywisiruane .est pt/e/ sam 
I lud pracujący codziennym jego wysil-

(Dokończenie ze sir. 1 ) 
niepodległości, jest ostoją trwałego po­
koju i dalszego wzrostu sil narodu, 
gwarancją jego twórczego rozkwitu. 
Oto dlaczego powinniśmy strzec tej 
jedreóżi jako najwyższego dobra, jako 
podstawy naszych wszystkich osiąg­
nięć i zwyciąitw.

W chwili obecnej naród polski przy­
gotowuje się do nieiwykle ważnego i 
doniosłego aktu państwowego — do 
wyboru posłów na b.jm, zgodnie z wy­
maganiami nowej Konstytucji, uchwa­
lonej w dniu 22 lipca b.r. Aby spro­
stać swoim wielkim zadaniom, cały 
polski lud praćującw winien jeszcze 
bardziej zespolić swe szeregi. Ten cel 
przyświeca Ogólnopolskiemu Komite­
towi Wyborczemu Frontu Narodowe­
go, który skupił wszystkie bez wyjąt­
ku istniejące w Polsce organizacje po­
lityczne i społeczne, jak również róż­
ne środowiska bezpartyjnych działa­
czy społecznych, którzy niezależnie od 
ich osobistych przekonań czy wyzna­
nia, zespoleni są i jednomyślni w ro­
zumieniu naczelnych 
zny.

Utworzenie Frontu 
tak szerokim składzie 

| wielkim wydarzeniem

potrzeb oj czy-

Walka o pokój — wyborczym
Amerykańskiej Partii Postępowej
Przemówienie radiowe Hallinana

NOWY JORK (PAP). Kandydat z ramienia Amerykańskiej Partii Po­
stępowej na stanowisko prezydenta Stanów Zjednoczonych Hallinan, 
wygłosił transmitowane przez rozgłośnie radiowe i stacje telewizyjne 
przemówienie, w którym zwrócił się do narodu amerykańskiego z ape­
lem, by poparł w wyborach Partię Postępową, jedyną partię amerykań­
ską walczącą w obronie pokoju i domagającą się natychmiastowego po­
łożenia kresu wojnie w Korei.
Kandyci z ramienia partii republi- | nia kresu wojnie w Korei, zaprze- 

kańskiej i demokratycznej — oś- ■ stania remilitaryzacji Niemiec zach. 
wiadczył Hallinan — nie wspomina- ii uzbrajania Japonii, ogłoszenia za- 
ją nic o położeniu kresu wojnie w ’ . . .
Korei. Przeciwnie z całym cynizmem | 
mówią oni o rozszerzeniu działań 
wojennych.

- Następnie Hallinan podkreślił, że 
zbrojenia prowadzone przez amery­
kańskie koła rządzące kosztują oby­
wateli St. Zjednoczonych 65 mld. 
doL rocznie. Ani Eisenhower, ani 
Steyenson nie proponują zmniejszę-ł 
nia tyah wydatków ani' o jednęe.o 
dolara. Te olbrzymie wydatk‘1 La 
zbrojenia wywołały inflację; - Wżróśt i 
podatków o 74 proc, od chwili roz­
pętania wojny w Korei i gwałtow­
ną zwyżkę cen. Sytuacja ludności 
pracującej znacznie się pogorszyła, | 
natomiast zyski kapitalistów i wiel­
kich koncernów wzrosły przeciętnie 
o 16 mld. doi. rocznie od chwili roz­
poczęcia agresywnej wojny w Korei.

Hallinan podkreślił, że Amerykań­
ska Partia Postępowa walczy o rów­
ność, wolność i pokój. Głównym ha­
słem kampanii wyborczej 1952 r. — 
powiedział Hallinan — jest walka 

, o pokój.
W zakończeniu Hallinan stwierdził,

że Amerykańska r ’ _ . . _
I domaga się natychmiastowego położę- siębiorstwa Budowlanego w Pabiani-

;l

kazu broni atomowej, wycofania 
wszystkich wojsk amerykańskich z 
baz zamorskich oraz zwołania konfe­
rencji przedstawicieli 5 wielkich 
mocarstw w celu pokojowego roz­
strzygnięcia wszystkich spornych za­
gadnień.

Narodowego o 
i zasięgu jest 
polityczno-spo­

łecznym, które po raz pierwszy wystę­
puje w takiej formie w życiu politycz­
nym naszego kraju. Jest to wynik ol- 1 
brzymiego wzrostu poziomu uświado- j 
mienia politycznego mas, skutek wiel- i 

i kich przeobrażeń ideologicznych, jakie 
dokonywują się w narodzie polskim 

’ równorzędnie z przeobrażeniami na 
• polu gospodarczym i kulturalnym. Już 
sarrio powstanie Frontu Narodowego 
świadczy o dojrzałości ideowej i poli­
tycznej naszego narodu, zdolnego zjed­
noczyć się wewnętrznie w sprawach 
decydujących o sile państwa, o jego 
roli, rozwoju i znaczeniu. Świadczy o- 
no również o sile sojuszu robotników, 
chłopów, inteligencji pracującej, o ich 
wzajemnym zaufaniu, o ich jedności 
wewnętrznej, gdy idzie o naczelne po­
trzeby Ojczyzny.

Czyż nie świadczy to także o tym, 
że robotnicy, chłopi, inteligenci — 
mężczyźni i kobiety, starsi i młodzi, 
żołnierze, rzemieślnicy — poczuli się 
rzeczywistymi współgospodarzami 
kraju, czują na sobie wspólną odpo­
wiedzialność za losy, za przyszłość, 
za potrzeby swego kraju? Tak jest 
w istocie. I w tej właśnie postawie 
mas ludowych leży największa siła 
naszych przeobrażeń społecznych, 
politycznych, gospodarczych I kultu­
ralnych. Nigdy jeszcze w swych 
dziejach naród polski nie był tak 
zjednoczony i scementowany ideo­
wo. jak jest dziś w okresie władzy 
ludu pracującego, w okresie budow-

kiem. Program ten mieści' w sobie, 
rzecz jasna, także to, ćo stoi przed na­
mi jako zadanie dnia jutrzejszego, za­
danie lat najbliższych, ale co wyplywt 
z istniejącej już dziś sytuacji, z istnie­
jących już faktów i osiągnięć. Są to 
zaaania wielkie, porywające, zdolne 
pobudzić do czynu mety i do afismej 
pracy każdego czła*>cka. Ty lic, mali, 
bezduszni ludzie, omotani klamstucm, 
soukostwem i egoizmem burżjgzyj- 
nym stać będą na uboczu. Tylko ku­
łacy i spekulanci, którzy wichrzą prze­
ciw ludowi, znajdą się poza obrębem 
szerokiego nurtu narodowego. Tylko 
wrogowie i agenci imperialistyczni mo­
gą ważyć się na wal..ę, na przeciwstaw 
wianie się tym wielkim 1 sprawiedli­
wym dążeniom narodu. Tylko oni bę­
dą próbowali rozszczepiać jedność na­
rodu, kroczącego śmiało i zdecydowa- 
nie po nowej drodze swego rozwoju. 
Ale naród odepchnie od siebie to 
wszystko, co zgnile, wsteczne lub zwy­
rodniałe. Silny jednością mas pracują­
cych naród polski osiągnie swe zada­
nia historyczne, urzeczywistni swe 
plany gospodarcze, zbuduje nowy, 
lepszy l sprawiedliwy ustrój społecz­
ny — socjalizm! (oklaski).

Obywatele! Siostry i Bracia! Chłopi, 
Robotnicy i Inteligenci!

Wzmacniajmy i rozszerzajmy Jed­
ność narodu! — oto hasło Frontu 
Narodowego. Łączmy się we wspól­
nej walce o pokój ze wszystkimi na­
rodami. które pragną wolności I 
sprawiedliwości, które przeilwsta- 
wiają się zbrodniom I knowaniom 
imperialistycznych podżegaczy wo­
jennych.
Niech żyje Front Narodowy w wal­

ce o pokój i plan 6-letnil
Niech żyje wielki chorąży pokoju I 

przyjaciel całej postępowej ludzkość 
— Józef Stalin!

Niech żyje nasza umiłowana Ojczy­
zna — Polska Rzeczpospolita Ludowa!

Ohdarzeni powszechnym zaufaniem społeczeństwa- 
przodujący obywatele Polski Ludowej 
w okręgowych komisjach wyborczych

Prezydia wojewódzkich rad narodowych powołały w całym kraju, . Do okręgowej Komisji Wyborca) 
zgodnie z ustawą o Ordynacji Wyborczej, okręgowe komisje wyborcze. W ' u w piotrkowie Tryb, wszedł m 
skład komisji weszli ludzie cieszący się powszechnym zaufaniem i—•- '...... ...........
czeństwa, znani terenowi działacze społeczni, przodownicy pracy, przodują- 1 gm' Kleszczów" - .
cy chłopi, działacze kulturalno-oświatowi. I Srebrnym Krzyżem Zasług?

społe- [nn przodujący chłop z grom. Stanek 
'i — P He ja. odznactony

M. in przewodniczącym Komisji Wy cach, który oddaniem pracy na po- 
borczej nr 9 w Pabianicach został H. wierzonym sobie stanowisku i dzia- 

Partia Postępowa Kubicki, dyrektor Miejskiego Przed- łalnością społeczną zdobył wielkie u- 
_ ’■ znanie 1 zaufanie szerokich mas.

i

Żądamy konferencji czterech mocarstw 
W CELU POKOJOWEGO UREGULOWANIA PROBLEMU NIEMIECKIEGO

Premier MRL Cedenbal
u Józefa Stalina

MOSKWA (PAP). — Jak ' donosi 
agencja TASS, 5 bm. przewodniczący 
Rady Ministrów J. Stalin przyjął pre­
miera Mongolskiej Republiki Ludo­
wej — Cedenbala. Obecni byli wice- 
min. spraw zagr. Mongolskiej Repu­
bliki Ludowej Sambu oraz ambasa­
dor nadzwyczajny i pełnomocny Mon­
golskiej Republiki Ludowej w ZSRR 
Idamżab, jak również min. spraw 
zagr. ZSRR A. Wyszyński.

Uchwala Izbg Ludowej i\IRD
BERLIN (PAP). — -5 bm. odbyło się 25 plenarne posiedzenie Izby jednomyślnie i stanowczo o pokojowe 

Ludowej Niemieckiej Republiki De mokratycznej. Na wniosek Rady Mi- I uregulowanie problemu niemieckiego 
nistrów NRD Izba Ludowa omówiła treść not rządu radzieckiego z 23 
sierpnia do rządów trzech mocarstw zach. w sprawie Niemiec.
Oświadczenie złożył minister spraw

zagr. NRD Dertinger.
Propozycje zawarte w nocie rządu 

ZSRR z 23 'sierpnia w sprawie zwo­
łania nie później niż w październiku 
br. konferencji przedstawicieli czte- 1 
rech mocarstw z udziałem przedsta­
wicieli NRD 1 bóńskiej Republiki Fe­
deralnej — oświadczył m. in. min. 
Dertinger — stanowią doniosły krok 
w kierunku rozstrzygnięcia problemu 
niemieckiego i 6ą nowym dowodem 
pokojowej polityki Zw. Radzieckiego.

Konkretne propozycje rządu ra­
dzieckiego umożliwiają — pod wa­
runkiem istnienia dobrej woli ze 
strony mocarstw zach. — osiągnię­
cie porozumienia w sprawie poko­
jowego uregulowania problemu nie­
mieckiego. Rząd NRD jest przeko­
nany, że aprobując z całego serca 
1 popierając w całej pełni propozy­
cje rządu radzieckiego, wyraża wolę 
wszystkich niemieckich patriotów. 
Największe znaczenie propozycji 

rządu radzieckiego polega na tym — 
powiedział dalej min. Dertinger — 
że wskazują one drogę zabezpiecze­
nia pokoju i porozumienia między 
narodami oraz, że dają gwarancję 
pokoju wszystkim narodom europej­
skim, a zwłaszcza sąsiadom Niemiec. 
Naród niemiecki chce żyć w przyjaź­
ni z narodami całego świata i odbu­
dowując swą pokojową gospodarkę 
chce osiągnąć poprawę warunków 
bytu. Naród, niemiecki nie chce być 
wciągnięty do jakichkolwiek konflik­
tów., ani do planów agresorów, któ­
rzy dążą do rozpętania wej wojny 

, światowej.

rowe wypełnianie obowiązków wobec 
Państwa.

Członkiem Okręgowe) Komisji Wj 
borczej Nr 36 z siedzibą w Gdamii 
je6t Ewa Krogul — członek Prezy­
dium Gdańskiej MRN Ewa Krcgii 
jest znaną na terenie Gdańska t cu 
sów hitlerowskich bojowniczką anty­
faszystowską i aktywną działaczką spo 
łeczną Od 1941 r wspólnie ze swya 
mężem, członkiem Komunistynoe) 
Partii Niemiec z zawodu spawacwt, 
pracowała przy organizowaniu komi­
tetów antyfaszystowskich, pełniąc 
funkcję przewodniczącej antyfastp 
stowskiej Ligi Kobiet w Bitterfeld.

W okręgu wyborczym Nr SI i 
siedzibą w Gdyni członkiem Komi­
sji został wybitny przodownik prf 
cy Gdańskiego Zjed. Budownlctd 
Mlelsklego Oddz. Gdynia - I. Wy- 
buld. Jest on czołowym inlcjatorcn 
nowych metod pracy w przemyśl! 
budowlanym na Wybrzeżu orat zU 
nvm I cenionym raeionalintorem. 
17 marca br. wraz ze swą bryi*' 
dą Wybuld zameldował o wykom- 
niu sześciu ąorm rocznych. Tm 
przodujący brygadzista pracował * 
okresie rządów sanacyjnych Jak’ 
parobek w kułackim gospodantwle- 
W okręgu wyborczym Nr Wł 

Rzeszowie obok Dowalanego na pnt 
wodniczącego KomlsM wybitne? 
przodownika pracy z WSK Rzeszów, 
awansowanego ostatnio na pracownika 
Biura Technicznego, weszła m. inn- 
w skład Okręgowej Komisji Wybor­
czej przewodnicząca Żarz. Woj Lii’ 
Kobiet — E Sykodzińska. córka m*- 
łorolnego chłopa z pow. łańcuckiej 
odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasil 
gi za działalność społeczną.' Dzięki 
jej aktywnej pracy liczba członkiń 
L. K. wzrosła do 70 tvg.

W okręgu wyborczym nr 2 * 
Pruszkowie na sekretarza Komisji P* 
wołany został B. Zujek, znany racje 
nallzator, kierownik jednego t oddńi 
łów Zakładów Merhanicznyrh .Uf 
sus" odznaczony orderem JSztandU 
Pracy" I ki.

Przewodniczącym Okręgowej K* 
misi! Wyborczej nr 40 w Szczecin1’ 
ił-«f S. Pwznń — nrzewodnlc"'’ 
ORZZ. Od dwóch lat znany on Jw' 
Inko AMW
o codzienne potrzeby I byt ludzi pf* 
cv. Od gisera w łednel i lubelski 
fabryk orzed wojną, poprzo P1^' 
mti«ow» obóz rracr w czasach "kP' f 
nvll do dvrektora Wnlrwódrklt 
Szkol* Zw. Zaw.. a w końca P"'' 
wodnłęzącego ORZZ przesiedl ’■ 
Puzoń.

kiego, 6prawy przeprowadzenia wol­
nych, ogólnoniemieckich wyborów 
oraz terminu wycofania z Niemiec 
wojsk okupacyjnych. Każdy Niemiec 
rozumie, że propozycja rządu radziec­
kiego, by przedstawiciele NRD i za- 
chodnio-niemieckiej Republiki Fede­
ralnej wzięli udział w dyskusji nad 
odnośnymi zagadnieniami, odpowiada 
prawu narodu niemieckiego do sa- 
mookreślenia i otwiera perspektywę 
zawarcia sprawiedliwego traktatu po­
kojowego.

Naród niemiecki domaga się anulo­
wania wojennego „układu ogólnego" 
i przeprowadzenia przez cztery mo­
carstwa rokowań w sprawie Niemiec.

W związku z tym Izba Ludowa 
NRD postanawia:

1 Wybrać delegację i polecić jej, 
by przekazała prezydium zachód- 

nio-niemieckiego parlamentu federal­
nego pismo z odpowiednimi propozy­
cjami dla wszystkich deputowanych 
parlamentu.

2 Upoważnić tę delegację 
padku, jeśli deputowani 

mentu federalnego wyrażą 
osiągnięcia porozumienia, 
pragnie cały naród niemiecki — do 
przeprowadzenia rozmów w sprawie 
wydelegowania przedstawicieli NRD 
i zachodnio-niemieckiej Republiki Fe-1 
deralnej do udziału w konferencji 
czterech mocarstw i w rozmowach 
na temat szczegółów utworzenia ko 
misji dla zbadania warunków prze­
prowadzenia wolnych ogólnoniemiec- 
kich wyborów oraz na temat usta­
lenia terminu rozpoczęcia działalności 
tej komisji. Utworzenie tej komisji 
powinno nastąpić jak najszybciej, 
ażeby nie tracąc czasu rozpocząć 
akcję w kierunku przywrócenia jed­
ności Niemiec.

Członkami <'elegacjl zostają wybra­
ni deputowani do Izby Ludowej H. 
Matern, O. Nuschke, K. Harnann, H. 
Homann 1 E. Goldenbaum".

i jeśli sprzeciwi się ratyfikacji „ukła­
du ogólnego".

„Układ ogólny" musi być anulo­
wany, jeśli my, Niemcy, chcemy żyć 
w jedności i pokoju. „Układ ogólny" 
będzie anulowany, jeśli będziemy 
walczyć wszyscy razem i z odwa­
gą!
Precz z bońskim paktem wojen­

nym! Żądamy konferencji czterech 
mocarstw w celu pokojowego uregu­
lowania problemu niemieckiego! Żą­
damy jak najszybszego zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niemcami, przy­
wrócenia jedności naszej ojczyzny i 
przeprowadzenia wolnych wyborów 
w całych Niemczech! Żądamy wyco­
fania wszystkich woj6k okupacyj­
nych!".

Apel do parlamentu 
federalnego w Bonn 

j W rezolucji Izby Ludowej NRD czy­
tamy m. in.:

1 „Izba Ludowa NRD proponowała 
niejednokrotnie parlamentowi fede­
ralnemu w Bonn porozumienie w 
sprświe przywrócenia jedności Nie­
miec jako demokratycznego, miłują­
cego pokój i niezależnego państwia, 
w sprawie udziału Niemców w opra­
cowaniu traktatu pokojowego oraz 
w sprawie przeprowadzenia ogólno­
niemieckich wyborów.

Izba Ludowa NRD uważa, że jest 
jej obowiązkiem wobec ojczyzny wy­
ciągnąć ponownie rękę do parlamen­
tu federalnego w Bonn, mimo że do- 

go odpowiadają zarówno interesom i tychczas jej propozycje były odrzu- 
narodu niemieckiego, jak i interesom! cane.
pokoju i bezpieczeństwa narodów. Naród niemiecki wita z uznaniem 
Europy. | propozycje rządu radzieckiego omó-

Cele wskazane w nocie radzieckiej i wienia na konferencji czterech mo- 
zostaną osiągnięte, jeśli naród nie- ■ carstw sprawy przygotowania trak 
miecki poprze aktywnie zawarte w tatu pokojowego z Niemcami, spra- 
nlej propozycje, jeśli będzie wąlczył. wy utworzenia rządu ogólnoniemiec-

Po dyskusji Izba Ludowa uchwali­
ła jednomyślnie odezwę do narodu 
niemieckiego oraz rezolucję.
Odezwa
Izbg Ludowej NRD

Odezwa Izby Ludowej NRD do na­
rodu niemieckiego głosi m. in.:

„W najbliższych dniach ma nastą­
pić ratyfikacja separatystycznego 
układu zawartego w Bonn i tym sa­
mym los Niemiec zostanie przesądzo­
ny. Podział Niemiec na dwie części 
będzie usankcjonowany, a Niemcy 
zach. staną 6ię okupowaną i ujarz­
mioną częścią naszej ojczyzny oraz 
głównym poligonem przygotowań do 
nowej wojny światowej.

Wrogie w stosunku do Niemiec.' 
rządy mocarstw zach. i zależny od' 
nich rząd boński chcą przez ratyfi- ( 
kację tego niewolniczego, zgubnego 
układu wojennego uniemożliwić po­
kojowe uregulowanie problemu nie­
mieckiego.
„Układ ogólny" — to groźba brato­

bójczej wojny Niemców przeciwko 
Niemcom, to groźba nowej wojny 
europejskiej. Nie wolno do tego do­
puścić! Istnieje realna i prosta dro­
ga pokojowego rozstrzygnięcia pro­
blemu niemieckiego. Drogę tę wska­
zuje nota rządu radzieckiego z 23 
sierpnia. Propozycje Zw. Radzieckie-

I

— w wy- 
do parła- 
gotowość 
jak tego

I
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Kanał urodzaju Socjalistyczne »dywidendy«

-łlędzy rzekami Wołgą a Uralem buduje się gęstą sieć kanałów, które 
nawodnią olbrzymie połacie pól. Na budowie kanału Wołga — Ural długo­
ści około 650 km. dzień i noc pracują liczne kopaczki (patrz zdjęcie), bul- 
tożery i inne najnowocześniejsze maszyny budowlane. O Wielkim Planie 
ZSRR — piątej pięciolatce — piszem y obok. Foto CAF.

Takie billu ujuborii

Ze wspomnień warszawskiego tramwajarza
Nazywa się Władysław Skrzypek, 

)«t dyrektorem biura Warszawskiej 
Wojewódzkiej Komisji Lokalowej 
i radnym Stołecznej Rady Narodo­
wej. Starszy już, siwy, o pooranej 
onarszczkami twarzy.

W 1928 r. Władysław Skrzypek — 
konduk’or warszawskich tramwajów 
- miał 32 lata. Mieszkał wówczas 
przy ul. Madalińskiego 45. „Była to 
typowa przedwojenna rudera. Nie ma 
jej dziś W tym miejscu kończą bu­
dować Dom Akademicki" — opowia­
da Skrzypek

Okres przedwyborczy pamięta. Sa­
nacja stosowała różne metody o- 
izustw i tumanienia ludzi. Tam, 
fdzie nie pomagały oszustwa — sto­
łowano terror. ~ 
imieniu sanacji 
ki Frakcji PPS.

— Pamiętam, 
mi wyborami... 
fdzie dziś buduje się park 
akie Oko" na Dworkowej, zamordo­
wano robotnika, bo powiedział, że 
Frakcja stosuje rozpasany 
Mordercę zatrzymano, lecz po 
dniach zwolniono. Sanacyjna policja 
przez palce patrzała na takie zbrod­
nie.

Gdy wyczerpano już wszystkie 
eposoby zastraszania przy samych 
wyborach, jtf&Ćze unieważniono le- 
W.cowe listy.* - Ot- np. unieważniono 
lewicową listę chłopską. Po wyborach 
Metąpił jeszcze gorszy okres: wielki 
kryzys lat 1929—33, bezrobocie...

W tramwajach warszawskich za­
angażowano wówczas inż. Kwiatkow- 
ekiego, który zasłynął wkrótce z or­
dynarnego traktowania pracowni­
ków. Niech by kto spróbował wnieść 
zażalenie! Kwiatkowski wyrzucał za 
drzwi i jeszcze zwymyślał. Tramwa- 
jarze-komuniści zorganizowali pro- 
twt. Dyrekcja zamknęła warsztaty. 
Proklamowano strajk.

Władysław Skrzypek był w komi­
tecie strajkowym. Wszystkich człon­
ków komitetu nocą z mieszkania 
wygarnęła policja. Co nie udało się 
policji, dokończyli „jaworowszczycy" 
i PPS, już wówczas jawnie popiera­
jący sanację. Taki Kubera i Wadec- 
ki, np terroryzowali wahających się 
tramwajarzy 
upad). Członków 
wego skazano na 
nia. W więzieniu 
kim zwolnienie z

W atmosferze 
terroru odbywały

szystowskiego Sejmu w 1935 roku. 
Skrzypek był wówczas pozbawiony 
prawa głosu. Ale i bez tego nie brał­
by udziału w wyborach, któłe były 
bojkotowane przez społeczeństwo, no­
wa ordynacja uniemożliwiała bowiem 
dostęp do Sejmu delegatom robotni­
ków i chłopów.

- Ale sanacja nie rezygnowała z gło­
sów. Nacisk administracyjny szedł 
pełną parą. W starostwach kłębiły 
6ię tłumy sklepikarzy, furmanów, do­
zorców itp, którym policja masowo 
nakładała mandaty karne. Taki de­
likwent wzywany był później do 
starostwa, gdzie cynicznie propono­
wano mu umorzenie kary w zamian 
za oddanie głosu.

Brudną robotę w 
wykonywały bojów-

było to przed samy- 
Nocą, w miejscu, 

„Mor-

terror. 
dwóch

Strajk 
strajko- 
więzie- 
wszyst-

rewolwerami, 
komitetu 
trzy lata 
doręczono 
pracy.

jeszcze większego 
6ię wybory do fa-

— Takie były tamte metody wy­
borcze. Królował szantaż i terror — 
policja i bojówki — kończy swe opo­
wiadanie Władysław Skrzypek, daw­
ny warszawski tramwajarz, dziś czło­
nek Stołecznej Rady Narodowej.

(EC)

TEDEN z dzienników angielskich, 
J pisząc o nowym pięcioletnim pla­

nie radzieckim, stwierdził melancho­
lijnie: cóż,- inwestowali przez tyle lat, 
teraz zbierają dywidendy!

O to właśnie chodzi — o te „dywi­
dendy".

Dywidendy to pojęcie kapitalistycz­
ne, zrodzone wraz z kapitalizmem. 
Dywidendy osiągane są przez kapita­
listów z wyzysku robotników, z poże­
rania i dławienia konkurencji, z ko­
lonialnej eksploatacji, z wojen. Poję­
cie „dywidendy" stało się symbolem 
grabieżczego kapitalizmu i imperiali­
zmu, stało się przedmiotem nienawi­
ści milionów ludzi przez kapitalizm 
wyzyskiwanych. Pojęcie „dywidendy" 
wyrosło z krwi i nafty, dla której leje 
się krew, z łez i z węgla, rudy czy sta­
li, dla których leją się łzy.

A teraz pomówimy o innych, o so­
cjalistycznych „dywidendach", jak 
burżuazyjnemu dziennikowi angiel­
skiemu spodobało się nazwać wspa­
niałe, obfite żniwa, zbierane teraz 
przez narody Kraju Rad.

Tak — „inwestowali przez wiele 
lat", jak pisał wspomniany dziennik. 
Trudna i ofiarna była droga kraju, 
który po raz pierwszy w święcie udo­
wodnił, że można gospodarować bez 
kapitalistów i obszarników, że lepiej 
gospodarować bez kapitalistów i ob­
szarników.

Lud pracujący rozumiał — uczyła 
go tego rozumienia wielka partia bol­
szewików — że cały kraj musi się po­
kryć żelbetonowymi rusztowaniami 
socjalistycznego przemysłu, zanim bę­
dzie żył w prawdziwym dobrobycie. 
Ale z każdą następną pięciolatką, z 
każdym rokiem, z każdą nową wielką 
fabryką łatwiej, było żyć i łatwiej by­
ło budować nowe wielkie fabryki.

Przekreślenie tej polityki — polity­
ki industrializacji — oznaczałoby 
przekreślenie socjalistycznego pań­
stwa, które było i jest ostoją i opar­
ciem ruchu robotniczego całego świa­
ta. Egzamin z tej polityki zdawały na­
rody radzieckie w latach 1941 — 1945, 
na polach bitew od Stalingradu do 
Berlina. Egzamin z tej polityki zdają 
narody radzieckie w latach od zakoń­
czenia wojny, a teraz przeżywają jej 
wielki triumf: zbierają „dywidendy".

ZYT ANIE liczb jest zwykle uwa- 
żane za nudne. Trzeba wyobra­

źni, żeby te liczby stawały się obraza­
mi. Czytanie liczb radzieckiego planu

(Obsługa 
iO WI l.fj 
LSZKOLĄ

spółdzielcze 
kilkuset in-

INWALIDZI PRACUJĄ 
SIĘ

KRAKÓW. Zakłady 
w Krakowie zatrudniają
walidów. Poważne rezultaty osiągnę­
ła Centrala Spółdzielni Inwalidów
na odcinku szkolenia technicznego,
obejmującego inwalidów nie posia­
dających pełnych kwalifikacji w wy­
konywanym rzemiośle, pracujących
w takich zawodach jak: krawiectwo, 
szewstwo, konfekcja i 
Szkolenie takie w rb. 
nad 200 inwalidów.

Odbywa się także w 
kresie szkolenie przywarsztatowe 
walidów. Prowadzone jest przeważ­
nie w dziale konfekcji lekkiej, dzie- 
wiarstwa oraz w warsztatach szczot- 
karskich. W ostatnich 
talach przeszkolono tą 
nad 150 inwalidów, z 
procent niewidomych.

dziewiarstwo. 
przeszło

szerokim

po-

za- 
in-

trzech kwar- 
metodą po­

tęgo poważny

EKIPY LEKARSKIE 
BADAJĄ ROLNIKÓW

WROCŁAW. Do spółdzielni 
dukcyjnych i PGR-ów woj. wrocław­
skiego wyjeżdżają co tydzień zespo-

pro­

■  TYGODNI A
Dobrane towarzystwo

DODCZAS gdy Eisenhower wygła- 
*. sza nadal w ramach kampanii 

wyborczej w USA pompatyczne prze­
mówienia, pełne rojeń o światowej 
hegemonii Stanów Zjednoczonych i o 
„krucjacie" przeciw obozowi postępu, 
jego następca na stanowisko ..gaulei- 
tera" Europy zachodniej bawił w u- 
bkglym tygodniu w Bo-nn. Tym na 
•tępcą jest „generał-dżuma" — Rid- 
tway, któremu władcy Ameryki zle- 
tli realizację zbrodniczych planów 
ugresji i wojny.

W Bonn Ridgway spotkał się z 
Adenauerem (postać dostatecznie zna 
na) z Hallsteinem (ten, co to marzy 
o... Uralu), z Blankiem (upatrzonym 
na ministra spir s wojskowych Tri- 
tonii) oraz t hitlerowskimi generała­
mi Speidlem i Heusingerem Jednym 
•lewem — towarzystwo „małe, ale 
nobiarte". Tematem ich rozmów było 
Prayśpiesrer.e ratyfikacji wojennego 
„układu ogóiiKg- ‘. Przy okazji omó­
wiono takie sprawy, jak wystawie- 
Le 12 dywizji przyszłego W mimach- 
hi (po cóż czekać ra ratyfikację?!), 
dostarczenie im broni amerykańskiej, 
rozbudowa produkcji zbrojeniowej 
Zgłębia Ruł.ry oinz rozm ( szczeń;e 
•merykańskich baz wojennych w za­
chodu.ch Niemczech

Pobvt Ridgweya w Bonn w zesta­
wianiu z wzmożeniem antypolskiej

pięcioletniego jest lekturą pasjonują­
cą. Ażeby stały się one konkretnymi 
obrazami, na to nawet nie trzeba wy­
obraźni, bo te obrazy znamy osobi­
ście, czy z fotografii, czy z opowia­
dań — bo one już istnieją. Na ich pod­
stawie nie trudno sobie wyobrazić 
dalsze.

Wielkie inwestycje — i budowle ko­
munizmu, i inne, o których plan mó­
wi w liczbach — będą budowane na­
dal.

Bo tylko w kapitalizmie inwesty­
cjom dla rozbudowy kraju właśnie 
czynniki kapitalistyczne stawiają 
sztuczne tamy, a więc: kurczenie się 
siły nabywczej społeczeństwa, silniej­
sza konkurencja, zbyt mała rentowność 
dla kapitalisty jakiegoś przemysłu w 
porównaniu z innymi itd. itp. W so­
cjalizmie możliwości inwestycji są 
nieograniczone, siła nabywcza społe­
czeństwa ciągle wzrasta, wzrastają 
jego potrzeby, a o celowości inwesty­
cji decydują potrzeby całego narodu. 
To tylko kapitalizm zna pojęcie „nad­
produkcji" — w socjalizmie nadpro­
dukcji nie ma.

A więc wielkie inwestycje, które 
zmieniają oblicze ZSRR, będą budo­
wane nadal, a przyrost poziomu całej 
produkcji przemysłowej wyniesie w 
ciągu pięciolecia ok. 70 proc.

Propaganda burżuazyjna nie mogła 
zaprzeczyć faktowi, że w ZSRR prze­
prowadzane są wielkie inwestycje, że 
kraj radziecki stał się krajem uprze­
mysłowionym. Alę stwierdzając ten 
fakt, propaganda burżuazyjna doda­
wała niezmiennie, że za mało się przy 
tym dba o „człowieka", że to całe bu­
downictwo nie służy „człowiekowi". 
Jak gdyby kopalnie i fabryki, kanały 
i maszyny można było budować dla 
kogoś innego, niż dla człowieka! Ale 
podczas gdy w kapitalizmie fabryki i 
kopalnie, kanały i maszyny buduje 
się dla jednego człowieka, mianowicie 
dla właściciela, w socjalizmie buduje 
się je dla wszystkich.

I oto teraz cała prasa burżuazyjna 
musiała przyznać, że budownictwo ra­
dzieckie służy człowiekowi, że czło­
wiek zbiera „dywidendy". Bo równo­
legle do inwestycji w przemyśle cięż­
kim Związek Radziecki rozbudowuje 
przemysł konsumcyjny, bo plan na­
kazuje „zwiększyć produkcję przemy­
słu lekkiego i spożywczego co najmniej 
o 70 proc.", „zwiększyć dochód naro­
dowy w ZSRR o co najmniej 60 proc.", 
„podnieść realną wartość płac robot­
ników, urzędników co najmniej o 35 
proc.".

BRYGADY USŁUGOWE"
Spółdzielnie pracy woj. 

rozwijają sieć lotnych bry-

własna)
’ |ŃVktl> s * * •» * * ł# H f fr ;!

ły lekarskie, które udzielają chorym 
pomocy. Członkowie zespołów wy­
głaszają także pogadanki na temat 
ochrony zdrowia i zapobiegania
chorobom.

Obecnie w województwie działa 
50 zespołów lekarskich, które odwie­
dzają wszystkie powiaty Dolnego 
Śląska. Oprócz tego czynnych jest 13 
ambulansów dentystycznych.
„LOTNE

ŁÓDŹ, 
łódzkiego
gad usługowych dla wsi. Ostatnio 
dwie takie brygady zorganizowała 
spółdzielnia stolarsko-budowlana „Ja­
wor" w Radomsku. Członkowie bry­
gad obsługują okoliczne wsie w za­
kresie robót ciesielskich, stolarskich i 
szklarskich.

Spółdzielnia krawców w Łubnicach, 
pow. wieluńskiego zorganizowała 4 
brygady krawieckie. Lotne brygady 
kowalskie powstały przy punktach u- 
sługowych w Zawadach i Wojnowi- 
cach, pow. radomszczańskiego Bry­
gada kołodziejska z Proboszczewic, 
woj. łódzkiego często organizuje wy­
jazdy do okolicznych gromad.

ALE ograniczyć znaczenie planu 
radzieckiego do stwierdzenia, że 

potężnie rozwija się baza przemysło­
wa ZSRR, że rozwija się również pro­
dukcja towarów konsumcyjnych i 
podnosi się stopa życiowa — to było­
by pomniejszeniem, niezrozumieniem 
istoty planu.

Plan oznacza dla ZSRR zapoczątko­
wanie budownictwa komunizmu dla­
tego, że urzeczywistnia on marksow- 
ską zasadę o „przejściu z krainy ko­
nieczności do krainy wolności". Dotąd 
tę zasadę zastosowała rewolucja so­
cjalistyczna w dziedzinie społecznej, 
obalając panowanie kapitalistów, 
przejmując władzę i środki produk­
cji, świadomie planując swoją gospo­
darkę i swój rozwój.

Przeprowadzane już od szeregu lat 
w ZSRR systemy irygacyjne i elek­
tryfikacyjne, budowanie kanałów, sa­
dzenie pasów leśnych, przemienianie 
pustyń w kwitnące pola i sady, stoso­
wanie nauki Miczurina — Łysenki w 
rolnictwie i wprowadzanie w życie 
innych doświadczeń nauki — oznacza 
stosowanie tej zasady również w sto­
sunku do przyrody, opanowywanie 
przyrody. Szczytem tego wielkiego 
dzieła są wznoszone obecnie w ZSRR 
budowle komunizmu, które realne, 
konkretne skutki dla olbrzymich po-

łaci kraju dadzą już w toku obecnej 
pięciolatki. Taka jest wspaniała wy­
mowa planu: że człowiek stal się pa­
nem przyrody.

Plan oznacza daleko idącą mechani­
zację wszystkich ciężkich i wymaga­
jących dużo pracy robót. Plan prze­
widuje wyszkolenie kadr, które będą 
pracować na najnowocześniejszych 
maszynach. To oznacza nie tylko ul­
żenie doli człowieka, to oznacza nie 
tylko jeszcze większy wzrost tempa i 
możliwości produkcji, to oznacza rów­
nież tworzenie innego typu człowieka, 
to oznacza zaoszczędzenie milionów i 
milionów godzin pracy ludzkiej na 
odpoczynek, na kulturę, na kształce­
nie się. Oznacza wyrównanie różnic 
między pracą umysłową a fizyczną.

Plan przewiduje, że wszyscy miesz­
kańcy większych miast i ośrodków 
przemysłowych ukończą pełną, 10-kla- 
sową szkołę średnią. Plan nakazuje 
„przygotować warunki dla pełnej rea­

lizacji w następnej pięciolatce po­
wszechnego nauczania średniego w 
pozostałych miastach i ośrodkach 
wiejskich". Dodajmy do tego, że pra­
ce w rolnictwie mają w ciągu Obecnej 
pięciolatki być zmechanizowane do 95 
proc. — i cóż nam to mówi?

Można sobie wyobrazić minę jakie­
gokolwiek przedstawiciela burżuazyj- 
nego świata, któremu się mówi: 
„chłop z maturą". Czy zareagowałby 
inaczej niż drwiną? A plan radziecki 
przewiduje właśnie chłopów z matu­
rą, chłopów wykształconych i pracu­
jących na maszynach, chłopów miesz­
kających w zelektryfikowanych i kul­
turalnie zbudowanych wsiach. Plan 
radziecki przewiduje wyrównanie po­
ziomu między wsią a miastem.

TAKĄŻ wymowę ma spotykane we 
” wszystkich częściach planu żąda­

nie, by tereny niegdyś zacofane, tere­
ny i teraz jeszcze mniej uprzemysło­
wione od centralnych republik, uprze­
mysłowić, zaopatrzyć w energię, 
zwiększyć na tych terenach produkcje 
w stopniu bardziej rosnącym niż na 
terenach centralnych. Na tym właś­
nie polega stalinowska troska o czło­
wieka, na tym polega stalinowska po­
lityka narodowościowa.

Propaganda burżuazyjna lubi nazy­
wać republiki radzieckie poza RFSRR 
„koloniami". Burżuazja traktuje swo­
je kolonie jako źródła surowców i 
rynki zbytu Swoich towarów, nie po- 

i zwala rozwijać się rodzimemu prze­
mysłowi, utrzymuje lud w nędzy i 
ciemnocie, terrorem i wojną broni 
swoich praw do prawdziwej, kapitali­
stycznej dywidendy, gdy lud ma już 
dość wyzysku i nędzy.

A w dobrowolnym związku „naro­
du stu narodów" partia i rząd reali­
zują zasadę, że republiki narodowo­
ściowe mniej uprzemysłowione, te, 
które w krąg cywilizacyjny weszły 
dopiero niedawno- — są słabsze, a za­
tem im przede wszystkim należy się 
pierwszeństwo w rozbudowie, im 
przede wszystkim należą się socjali­
styczne „dywidendy".

Eisenhower grozi szabelką i zapo­
wiada, że na wojenkę się wybierze. A 
ZSRR odpowiada na to spokojnie: re­
publiki leżące na granicach pań­
stwa — Litwa. Łotwa. Estonia, repu­
bliki Kaukazu, Azji Środkowej i Da­
lekiego Wschodu — a więc tereny 
najbardziej przez eisenhowerowską 
szabelkę „zagrożone" — nie tylko 
wzbogacić o nowe fabryki i nowe ga­
łęzie przemysłu, nie tylko podnieść 
ich produkcję przemysłową i rolniczą 
ale również rozwinąć w nich budow­
nictwo domów mieszkalnych, szkół : 
szpitali, sieć sklepów, podnieść ilość 
instytucji naukowych, itd. itp. Swiad- 

i czy to o wielkiej, spokojnej pewności 
siebie Związku Radzieckiego — i tc 
też jest socjalistyczna „dywidenda"

Lenin pisał, że komuniści mają pra- 
i wo i powinni marzyć. Marzenia zaw- 
. sze były interpretowane tak. że sć 
. nierealne. I oto okazuje się, że są re- 
■ alne. Że marzenia można urzeczywist-

niać planując przy biurku, wznosząc 
stropy fabryk, przekopując kanały, 
zakładając elektrownie — marzeniom 
można wytyczać szlaki i etapy reali­
zacji, można obliczać ich koszty, moż­
na je wyrazić w liczbach. W takich 
liczbach, które czytamy w radzieckim 
planie pięcioletnim.

MY w Polsce weszliśmy na tę samą 
drogę, co niegdyś narody radziec­

kie. Weszliśmy na tę drogę w niepo­
równanie lżejszych warunkach, i ma­
my do pokonania nieporównanie 
mniejsze trudności, musimy ponosić 
nieporównanie mniejsze ofiary, niż 
niegdyś, dawno, narody radzieckie. 
Korzystamy bowiem z ich pomocy 1 
z ich doświadczeń, wiemy, że ich po­
tęga pozwala nam budować 
koju.

I wiemy, że właśnie dlatego 
sie o wiele krótszym, niż kraj 
szej socjalistycznej rewolucji, 
my zbierać socjalistyczne „dywiden­
dy". Ze radzieckie dziś — to wizja na­
szego jutra.

w spo-

w cza- 
pierw- 
będzie-

Ed. W.

Gdzie kontroli sześć...
Nikt chyba z nas nie wątpi o ko­

nieczności i celowości kontroli — 
tego nieodzownego czynnika w go­
spodarce planowe/. Przeciwnie, je­
śli ktoś z nas może mieć jakieś za­
strzeżenia, to chyba tylko te, że 
kontrola nie wszędzie jeszcze do­
ciera, że tu i ówdzie jest jeszcze 
niedostateczna.

Bo po co. proszę was, przeprowa­
dza się kontrolę? Po to, by zbadać 
działalność takiej, czy innej insty­
tucji.

Czy kontrola jest na to, aby tę 
działalność usprawnić, czy też prze­
ciwnie utrudnić?

Czuję już złość, jaka w was wzbie­
ra Kpiny — myślicie sobie — czy 
co. ze zdroweao rozsądku A jed­
nak. nie unoście się zawczasu. Bo 
przedtem chcę się z wami podzie­
lić wiadomościami, jakie nadesłano 
nam z terenu. A może potem pozło­
ścimy się — już wspólnie.

*
Niedawny, gorący okres żniw. 

PGR w województwie warszaw­
skim. A tu tymczasem nie ma dnia 
bez kontroli czy inspekcji (ale nie 
lotnej — dla sprawdzenia przebie­
gu żniw) Raz z WRN, raz z PRN, 
raz z gminy, raz z okręgu. Nie za­
brakło i przedstawicielki ZMP, któ­
ra przyjechała bynajmniej nie w 
związku z pomocą młodzieży w żni­
wach.

Tenże sam, jeszcze gorętszy czat 
żniw w PGR okręgu gdańskiego. 
Jednego dnia pod stertą, z której 
robotnicy młócili zboże, zjechało się 
5 samochodów To znaczy przybyło 
jednocześnie aż 5 rozmaitych in­
spekcji.

*
Myślicie, że pod względem nie­

skoordynowanych kontroli PGR-y 
są uprzywilejowane?

Bynajmniej Powiem wam po ci­
chu, że w jednym z warszawskich 
żłobków odbyły się jednego dnia aż 
trzy rozmaite inspekcje. Jedna wy­
chodziła, a druga właśnie wchodzi­
ła. Gdyby choć wszystkie trzy 
umówiły się i przyszły równocze­
śnie!

Dlatego też sądzimy, że i kontrole 
należy kontrolować. Tam gdzie są 
niedostateczne — uwielokrotnić. 
Tam. gdzie jest ich zbyt wiele — i 
to w tym samym czasie — koordy­
nować i synchronizować.

Bo, wiadomo, gdzie kontroli 
sześć...

(mir-par.)

związków zawodowych (TUC) w Mar- 
gate. Pomimo niedemokratycznych 
metod głosowania na kongresie (gó­
ry związkcwe oddają głosy w imie­
niu milionów członków) i pomimo 
prób tłumienia wystąpień opozycyj­
nych, protesty i niezadowolenie an­
gielskiego świata pracy znalazły moc 
ny wyraz podczas obrad w Marga te, 
dokumentując opór przeciw polityce 
zbrojeń i dyktatu amerykańskiego.

akcji odwetowej w Trizonii — jest 
potwierdzeniem słów zawartych w 
programie wyborczym Frontu Naro­
dowego, słów prostych i wstrząsają­
cych sumieniem każdego Polaka:

„Wrogiem naszego narodu, wro­
giem całej ludzkości jest obóz woj­
ny i ujarzmienia narodów, które­
mu przewodzi imperializm amery­
kański i pod którego skrzydłami — 
na terenie Niemiec zachodnich — 
odradza się bestia hitlerowska, snu- i 
jąca plany nowego pochodu na 
Polskę".
Odrodzenie bestii hitlerowskiej, 

pielęgnowanej i hołubionej przez im­
perialistów amerykańskich, wywołu­
je powszechne oburzenie, również 
wśród mas ludowych Europy zacho­
dniej. Bynajmniej nie lewicowy 
dziennik paryski „Aurorę" stwier­
dza, że „podróż Ridgwaya do Bonn 
i złożone tam oświadczenia wzbudzi­
ły zaniepokojenie Francuzów".

Odpowiedź: w Margała ..,
Amerykańsko • hitlerowskie plany 

wojenne, cieszące się poparciem bur- 
żuazji angielskiej oraz jej konser­
watywnych i labourzystowskich „ideo­
logów", spotkały c-ię z należytą 
odprawą na kongresie brytyjskich

Reakcyjnemu kierownictwu angiel­
skich związków zawodowych udało 
sie przeforsować szereg rezolucji, idą 
cych po linii interesów buirżuazji bry­
tyjskiej i rządu Churchilla. Ale w 
wielu wypadkach kierownictwo mu- 
siało iść na ustępstwa, modyfikując 
w ostatniej chwili treść uchwał, a kil 
kakrotnie Radą Główna TUC odnio­
sła istotne porażki.

Tak np. kongres wypowiedział się 
większością głosów za rezolucją zwią­
zku pracowników naukowych, doma­
gającą się zakazu stosowania broni 
bakteriologicznej Członkowie Rady 
Głównej przestrzegali w dyskusji, że 
uchwalenie tej rezolucji będzie zro­
zumiane jako wystąpienie antyame- 
rykańskie i jako poparcie dla stano­
wiska w tej sprawie obozu pokoju, 
lecz te „przestrogi" nie trafiły do 
przekonania większości delegąitów.

Kongres jednomyślnie wypowie­
dział się za wzmożeniem wymiany 
handlowej między Wschodem i Za­
chodem. Rada Główna TUC musiała 
się liczyć z gospodarczymi trudno­
ściami Anglii i nie mogła otwarcie 
wystąpić przeciw- rezolucji, w myśl 
której „Kongres uważa, że rozsze­
rzenie handlu z Chinami, ZSRR i in- 

Inymi krajami wschodnimi przyczy- 
I niłoby się wielce do poprawienia sy­

tuacji międzynarodowej". Antyame- 
rykański charakter tej uchwały nie 
ulega wątpliwości.

W doniosłej dla angielskiego świa­
ta pracy sprawie podwyżki płac Rada 
Główna — mimo stałego wzrostu zy­
sków kapitalistycznych — w de­
magogiczny sposób zgodziła 6ię na 
„.kompromisową" rezolucję grupy 
„bevanowskiej‘‘, zalecającą „umiar­
kowanie" w walce przeciw „za­
mrożeniu płac". Rezolucja ta zo­
stała uchwalona, lecz ponad 2,6 mi­
liona głosów uzyskał wniosek le­
wicowych związków zawodowych, 
występujący zdecydowanie przeciw 
„umiarkowaniu" i żądający poprawy 
bytu klasy robotniczej,

W ten sposób na kongresie w Mar- 
gate — wbrew woli jego organizato­
rów — zarówno w wystąpieniach 
szeregu delegatów, jak i w powzię­
tych uchwałach, doszedł do głosu pro 
test robotników angielskich przeciw 
polityce obozu wojennego.

... w Teheranie
Niepowodzeniem skończyły się rów 

nież próby imperialistów, zmierzają­
ce do ponownego zagarnięcia nafty 
irańskiej. Po przepędzeniu z Iranu 
przed rokiem brytyjskiego koncernu 
naftowego, miliarderzy amerykańscy 
szczerzą zęby na ten łakomy 
kęs. Przy okazji wyłażą na wierzch 
głębokie przeciwieństwa interesów 
wewnątrz obozu imperialistycznego. 
Pobyt w Teheranie karoi ta listy ame 
rykańskiego, Williama Jonesa, przed- 
stawiciidla koncernu naftowego -„Ci­
fie® Service“, wywołał nieukrywane 
niezadowolenie w kołach City lon­
dyńskiej.

Dla zachowania pozorów „współ­
pracy" na Bliskim Wschodzie repre­
zentanci dyplomatyczni USA i Anglii 
w Teheranie złożyli rządowi irańskie­
mu „wspólne" wnioski w sprawie u- 
reguilowania zagadnienia nafty. 
Wnioski te sprowadzały się do tego, 
że za cenę ochłapu 10 milionów do­
larów — Iran miałby znów przekazać 
swe największe bcgactwo narodowe 
do dyspozycji koncernów anglo-ame- 
ry kańskich.

Zmuszony liczyć się z nastrojami 
i postawą irańskich mas ludowych, 
rząd Mossadika manewruje Na razie 
odrzucił propozycje. Dziennik irański 
„Szahed" pisze na ten temat:

„Mieszkańcy Białego Domu nie 
są w stanie zrozumieć, co zaszło w 
Chinach wczoraj, co dojrzewa na 
Srodkowytn Wschodzie dzisiaj i co 
stanie się jutro wszędzie... Prosimy 
Hendersona (ambasador USA w 
Teheranie — red.), aby przekazał 
Trumanowi, że ta „zacofana wios­
ka" — Iran nie sprzeda się ani za 
23 min, dolarów z tytułu „czwarte­
go punktu" Trumana, ani za 10 
min. dolarów, ani za setloi milio­
nów I miliardów dolarów... Sami 
będziemy decydowali o losach na­
szego życia i naszych bogactw na­
turalnych".

... i w Brnkseli
Niemniej przykra była odprawa, 

jaką naród belgijski dał — po raz 
drugi w krótkim czasie — imperiali­
stom amerykańskim i ich belgijskim 
sługusom. Nie przebrzmiały jeszcze

echa potężnego strajku w Belgii, 
który zmusił rząd do wycofania u- 
stawy o przedłużeniu służby wojsko­
wej, a już belgijska opinia publiczna 
zmusiła rząd do nowej kapitulacji.

Tym razem poszło o sprawę kola- 
boracjonistów, de Bod ta i van Co- 
penolle‘a, którzy podczas okupacji 
wysługiwali się hitlerowcom. Belgij­
ski minister sprawiedliwości — Pho- 
lien, zastosował się do sugestii amba­
sady amerykańskiej i uznał za sto­
sowne amnestionować tych dwóch 
zdrajców. Pholien rozumował nie­
wątpliwie „logicznie", o ile można 
mówić o logice w zdradzie. Zdaniem 
tego burżuazyjnego ministra zbrodnia 
kolaboracji przestała być zbrodnią — 
przecież cały jego rząd, przecież je­
go waszyngtońscy przełożeni, ba — 
przecież cały obóz atlantycki dziś 
kolaboruje z hitlerowcami z, Bonn 
z Adenauerami, Guderianami i Krup­
pami.

Lecz inna była w tej sprawie o- 
pinia belgijskich mas ludowych Ruch 
protestu przeciw zwolnieniu kolabo­
rantów był tak silny, że rząd bel­
gijski musiał poświęcić jako „kozła 
ofiarnego" ministra Pholiena, który 
podał się do dymisji. Dymisja Pho­
liena była porażką nie tylko burżu­
azyjnego rządu belgijskiego, tak po­
słusznie wykonującego polecenia zza 
Oceanu, lecz również amerykańskich 
szefów tego rządu, którzy postawili 
na garstkę kolaborantów w Euronie 
zachodniej, zapominając o istnieniu 
milionowych mas ludowych, jnas pa­
triotycznych i spragnionych wolno­
ści i- pokoju.

A masy te coraz bardziej zdecydo­
wanie przypominają o swym istnie­
niu G. 3.
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Stare nawyki i nowe myśli
Deklaracja wyborcza spółdzielców
Centralna Akademia w Warszawie
z okazji Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości

Na Skraju wsi stoi budynek dwuplę- • 
trawy z czerwonej cegły. To siedmio­
klasowa szkoła podstawowa w Zawidzu. 
Za szkołą, wzaluż drogi, wysadzanej 
Oświetleniowymi słupami, zwykle parte­
rowe kryte gontem lub papą dómkl. 
Tylko jeden dach Gminnej Biblioteki 
połyskuje w Słońcu blachą Cynkową.

PO przeciwnej stronie — apteka spo­
łeczna. Sąsiadki: bibliotekarka 1 larina- 
CCutka, gdy wyjrzą przez swoje okna, 
tę Salhą Sobaczą zrytą kołami drogą, 
przy której od lat Zasiedziały Się dwa 
aamulone ni to stawy ni bajora. Raj 
dla kaczek i komarów.
Ze szkoły podstawowej w Zawidzu 

już 150 dzieciaków wyszło dó szkół 
ogólnokształcących i Zawodowych. 
Jadwiga Badurówna niedługo nawet 
inżynierem zostanie, a Durzyński — 
kończy uniwersytet. Spora tez gro­
madka Oficerów, rodem z Zawidza, 
budzi powszechną zazdrość wiejskich 
Chłopaków. A i te wiejskie pacholęta, 
ćo to dawniej gęsi i krowy pasały, 
przemieniły się dziś w umundurowa­
nych harcerzykdw. Dziewczęta, przy­
strojone w barwne kretony i wstążki, 
Z obcym chętnie w pogwarki się wda­
ją i objaśnić potrafią Krów gromadz­
kich dogląda 80 letni pasterz. Nie na­
rzeka jednak na swoją dolę. Wzdycha 
tylko gdy o młodych wspomnieć.

— Oj, żeby tak mieć te lata. Toć 
to cudne teraz czasy dla dzieciaków 
i młodych! Jeszcze im płacą za to, 
żeby się tylko uczyły! 1
Ale gospodyni Cjsowska ńie daje 

Się młodym prześcignąć. Czyta i czy­
ta, nocami, przy pracy, gdzie się tylko 
da. W świat już chyba nie wyruśzy, 
ale świat za to do jej zagrody zajrzał. 
Wie więcej o MDM-ie i Nowej Hucie, 
niż niejeden mieszkaniec Warszawy 
czy Krakowa

Czytają również i inni. Biblioteka 
gminna w Zawidzu posiada wypoży­
czalnie ruchome w każdej szkole: w 
Stoczkowie, Jeżowie, Sulęcicach, Ja­
dowie i Kcsyminie 700 stałych abo­
nentów korzysta z tych bibliotek Nie­
które książki mają strony zaczytane, 
Widać, że palcem po liniach wodzono, 
by nie utracić wątku. Oto np. „Cichy 
Don" Szołochowa. Tomisko grube, a 
wszyscy niemal gospodarze uporali 
Się z tą księgą. „Bo tam takie praw­
dziwe, bliskie i ciekawe historie autor 
opisuje" — mówią.

Gminna biblioteka, społeczna apte­
ka, światło, kmo, szkoły Biedmioklaso-

(Od nasżego soecjalnego wysłannika)
we 1 „jedenastolatka", którą budują w i ki? — pytają Chłopi. — Budują, a czy 
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Jeżowie, a także izba porodowa, któ­
rą mają budować — to wszystko w 
Zawidzu nowe, choć przylega już, jak 
wygodne ubranie. To nowe ż państwo­
wych pieniędzy budowane, z fundu­
szów powiatowej i wojewódzkiej Ra­
dy troskliwie pielęgnowane, jest do­
wodem, ze Rady te dbają o oświatę 
i zdrowie mieszkańców.

Lecz w Zawidzu zasiedziały się rów­
nież dWa cuchnące Stawy. Od lat le­
żą także wzdłuż dróg porosłe jeżyna­
mi sterty kamieni polnych — a gospo­
darze ńa wybojach Wozy łamią. Jak 
na ugorze zaoranym i obsianym psze­
nicą przez kilka lat plenią się jeszcze 
chwasty, tak w umysłach i charakte­
rach żawidzkich gospodarzy prze­
kształconych już książką i nauką, ple­
ni się — lenistwo i chciwość — ku­
łaccy sprzymierzeńcy. Kulak te wady 
wykorzystuje chytrze. Podchodzi 
przymilnie, przypodchlebl, sąsiadowi 
wozu użyczy, a równocześnie nama­
wia „Po co zboże państwu odstawiasz, 
wojna będzie, to drożej sprzedasz". 
Zaprosi na winko 1 po każdym łyczku 
szepce do ucha: „Głupi, drogę bę­
dziesz budował, konie tylko zmęczysz. 
Poczekaj, ńiećh ci państwo drogę wy­
buduje".

Kułak otwarcie rzadko dziś na że­
braniu gromadzkim występuje. Boi 
się Ale jego podszepty wypowiadają 
gospodarze. I kiedy na zebrahie gro­
madzkie przyjdzie przewodniczący 
GRN Michał Paprocki, zachęci do 
dyskusji, wtedy wiele się można do­
wiedzieć...

Wstaje np. jeden z gospodarzy 1 bia­
doli, że nie ma nawozu.

Przewodniczący ma dobrą pamięć.
— Ilu to przed wojną w gromadzie 

ziemię superfosfatem posypywało? — 
pyta.

Chłopi zastanawiają się, przypomi­
nają, ale tylko dwóch mogą naliczyć.

— A dlaczego?
— No, bo metr superfosfatu droższy 

był niż metr żyta, a chłopi pieniędzy 
nie mieli.

Teraz mają! Nie tylko w zawidzkiej 
gminie, ale w całej f>olsće. Więc też 
nawozów dla wszystkich ńie wystar­
cza. — Przecież budują nowe fabry-

wszyscy gospodarze z gminy wywią­
zali się Z zobowiązań? Nie. No, to z 
czego mają fabryki budować?

Argumentem ostatecznym są nie­
kiedy pożółkłe karki protokółów z 
dawnych, przedwojennych zebrań 
ludowych. Paprocki przechowuje je 
skrzętnie, by odczytać czasami. Złe 
cżasy, zatarte już w pamięci, ożywa­
ją wówczas w wyobraźni chłopów.,. 
Jeszcze bardziej wymowne są teraź­

niejsze przykłady. Zgagowo w całej 
gminie pierwsze Ukończyło roboty w 
polu. W nagrodę gromada miała też 
pierwsza światło otrzymać. Już, już 
sprawa była załatwiona, gdy roznio­
sła się po wsi kułacka plotka. Nowa­
kowski i Przeradzki od sąsiada do sią- 
siada Chodzili, wydziwiając „Dziadek 
lampą świecił i było dobrze, a teraz 
chłopom elektryczności się zachciewa. 
Żeby to jeszcze darmo, ale składkę 
płacić! Lepiej zaczekać."

I czekali. A zawidzcy, dowiedziaw­
szy się o niezdecydowaniu sąsiadów, 
składkę opłacili. I teraz w Zgagowie 
gorzko żałują, że dali się zwieść ku-
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lackim namowom, które z ciemnoty 
pod rękę chodzą.

Kłócą się w głowach nowe myśli i 
stare nawyki. Na gromadzkich i gmin­
nych zebraniach Chłopi zawidzcy wy­
powiadają swoje sądy i swoje żądania. 
Przewodniczący GRN skrzętnie każdą 
prośbę rozpatrzy. Każdą też akcję z 
gospodarzami omówi, wysłucha ich 
wątpliwości i cierpliwie tłumaczy tym 
którzy ulegają kułackim namowom.

Jeszcze w gromadach i gminie nie 
przyzwyczaili się gospodarze do twór­
czej krytyki. Jeszcze nie umieją wy­
ciągnąć wniosków z obserwacji Gmin­
nej Spółdzielni, w której są stale man­
ka, Czy Gminnego Ośrodka Maszyno­
wego, w którym brak części do ma­
szyn. Stwierdzają, że jest tam nie do­
brze, ale nie wiedzą dlaczego. Nie wie­
dzą, gdyż żal im tych kilku godzin na 
systematyczną kontrolę GS ćzy GOMtl. 
Nie rozumieją, że stała kontrola, do 
której mają prawo usprawni pracę t 
sklepów ćzy ośrodka maszynowego. 
Walczy z tym lenistwem Michał Pa­
procki, choć czasami ręce mu opadają.

W tej walce powoli buduje się nowy 
Zawidz i nowi ludzie. E. Czaplicka

6 bm. w Teatrze Polskim w Warsza­
wie odbyła Się Centralna Akademia 
z okazji Międzynarodowego Dnia 
Spółdzielczości, która zgromadziła bli­
sko tysiąc przedstawicieli organizacji 
spółdzielczych.

Prezes Kołodziejski odczytał po­
zdrowienie przesłane przez Prezydenta 
Bieruta dla spółdzielców polskich z 
okazji Międzynarodowego Dnia Spół­
dzielczości. Pozdrowienie zebrani przy 
jęli gorącą manifestacją na cześć Pre­
zydenta Bolesława Bieruta. (Tekst 
pozdrowienia Prezydenta Bieruta dla 
spółdzielców podajemy na str. 1).

Następnie przemawiali: w imieniu 
Rządu — min. dr T. Dietrich, w imie­
niu Centralnego Zw. Spółdzielczego — 
wiceprezes CZS Kuszewski oraz w 
imieniu Zw. Zaw. — sekretarz CRZZ 
Kowalczyk.

Zebrani na akademii, wśród okla­
sków i okrzyków ha cześć Prezydenta 
Bolesława Bieruta, uchwalili jednogło­
śnie tek6t listu do Prezydenta. W li­
ście tym zapewniają, że dołożą wszel­
kich starań, aby wykonać zadania, 
postawione przed spółdzielczością.

Następnie zebrani na Centralnej 
Akademii przedstawiciele spółdziel­
czości przyjęli jednomyślnie Deklara-

do Frontu narodowego

Uroczyste otwarcie wystawy „Wielki Proletariat”
w Muzeum Narodowym w Warszawie

Cję Wyborczą spółdzielców polskich 
która głosi m. in.:

„Uczestnicy Centralnej Akademii 
w Warszawie z okazji ałlęatjrut. 
dowego Dnia Spółdzielczości - , 
imieniu wszystkich apółdzielcou 
polskich witają z radością powoi,, 
nie Ogólnopolskiego Komitetu Iły. 
borczego Frontu Narodowego 
przewodnictwem ukochanego pn, 
wódcy Narodu, Prezydenta Bolesia. 
wa Bieruta, oraz program Frontj 
Narodowego, jaao wyras dążeń | 
pragnień nurtujących najsienn 
rzesze spółdzielców.
Obok Polskiej Zjednoczonej Par; 

Robotniczej i stronnictw detnokritj. 
cznych, obok związków zawodowy 
i innych organizacji społecznych , 
polski ruch spółdzielczy jest czlonę 
Frontu Narodowego, którego program 
zapewnia najszerszy rozwój różnych 
toim ruchu spółdzielczego.

Zebrani zwracają się do wszystk- 
członków i pracowników wginizię 
spółdzielczych z apelem:

o solidarne poparcie prograir,; 
Frontu Narodowego i wzięcie czynne- 
go udziału w pracach komitetów ę. 
borczych Frontu Narodowego,

o wzmożenie swych wysiłków I »> 
cjalistycznego współzawodnictwa dii 
wykonania planów gospodarczych.

Niechaj wybory do Sejmu, najwyj, 
szego organu władzy ludu polskiegc, 
staną się manifestacją patriotyzm; 
rzesz spółdzielców na rzecz wielkiti 
celów, realizowanych przez następy 
kolenie, na rzecz socjalizmu i pokoj: 
oraz szczęścia naszej Ojczyzny1.

Dziennikarze i pracoumicy prasy
otrzymali wysokie odznaczenia państwowe

6 bm. w Domu Dziennikarza im. Szczeciński, Irena Tarłowska — 
Bruna w Warszawie odbyła się uro-1 
czystość dekorowania odznaczeniami' 
państwowymi dziennikarzy i praćow 
ników prasy.

Dekoracji odznaczonych dokonał 
kierownik Wydziału prasy 1 wydaw­
nictw KC PZPR, S. Staszewski w o- 
becności przybyłych na uroczystość: 
Członka KC PZPR redaktora naczel­
nego „Trybuny Ludu11 — L. Kasmana, 
prezesa Żarz. Gł. Stów. Dziennikarzy 
Polskich — H. Korotyńskiego oraz 
redaktorów naczelnych i przedstawi­
cieli poszczególnych pism. 
Odznaczeni zostali:
KRZYŻEM OFICERSKIM ORDERU 

ODRODZENIA POLSKI
Irena Grosz — „Gromada — Rol­

nik Polski".
KRZYŻEM KAWALERSKIM 

ORDERU ODRODZENIA POLSKI
T. Galiński — „Trybuna Robotni­

cza", Z. Joiles dyr. Instytutu Pra­
ły, H. Korotyński —• „Życie Warsza­
wy", A. Rayski — Naczelny Dyrektor 
RSW Prasa, A. Szpakowicz — „Try­
buna Ludu".

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI
Zofia Artymowska — „Trybuna Lu 

du", R. Chałupka — Dyr. Drukarni 
Okopowa, W. Czynczys — Dziennik 
Polski, M. Eile-Kwaśnlewskl — prze­
krój, J. Groszkiewicz — Głos Robot­
niczy, W. Krasko — SłoWO Ludu, S. 
Ludkiewicz —• Sztandar Młodych, 
Bronisława Merz — Agenćja Robot­
nicza, S. Mojkowsld — Głos Wybrze­
ża, Antoni Periowski — Głoś Szcze­
ciński, Adam Periowski — Głos

Plenum
Komitetu Warszawskiego FIU

6 bm. odbyło się Plenum Komitet 
Warszawskiego PZPR. Temate: 
obrad były zagadnienia: produktp. 
zacji kobiet oraz przygotowania ć: 
kampanii wyborczej.

Referaty wygłosili: I sekretarz O 
Wicha oraz sekretarz KW Kubiczei 

W obradach wzięli udział przędą 
wiciele KC, członkowie Plenum K> 
mitetu Warszawskiego oraz zaprosi;, 
ny aktyw.

6 bm. w Muzeum Narodowym w Warszawie odbyło się uroczyste 
Otwarcie wystawy „Wielki Proletariat", zorganizowanej przez Komitet Cen­
tralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

kich uczciwych Polaków „przenoszą­
cych los milionów ludu polskiego nad 
interesy sżLaehecko-kapiŁaliśtycżne...",1 
niech będzie jeńżcze jednym bodźcem 
do Skupienia się wokół Frontu Naro-I 
doWegó, pod przewodnictwem klasy 
robotniczej i jej partii, pod mądrym.1 
kierownictwem niezłomnego patrioty i 
i internacjonalisty towarzysza Bieru­
ta, do skupienia się dla zabezpiecze­
nia niepodległości naszej, naszych gra­
nic, dla budowy ojczyzny pięknej 
i 6ilnej, Silhej przede wszystkim pa­
triotyzmem i entuzjazmem swych sy­
nów i córek, ojczyzny dobrobytu, 
oświaty i kultury mas, ojczyzny, o 
której marzyli, o którą walczyli, za’ 
którą życie oddawali najlepsi syno­
wie narodu polskiego, bohaterscy bo­
jownicy Socjalno-Rewolućyjnej Partii 
„Proletariat".

Po przemówieniu Fr. Fiedler doko­
nał otwarcia wystawy.

Wystawa składa się z sześciu za­
sadniczych części. Część pierwsza . 
obrazuje sytuację w międzynarodowym l bisowej pt.

tralny Polskiej Zjednoczonej Partii
Na uroczystość przybyli: członko­

wie Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rady Państwa, członko­
wie Rządu z premierem Cyrankie­
wiczem, przedstawiciele stronnictw 
politycznych, WP i organizacji spo­
łecznych, przodownicy pracy z za­
kładów stolicy, przedstawiciele świa­
ta nauki, kultury i sztuki, młodzie­
ży i in.

Do zgromadzonych wygłosił prze­
mówienie zasłużony działacz ruchu 
rewolucyjnego, członek KC PZPR 
odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej — Franciszek Fiedler.

Po omówieniu historycznej roli 
Proletariatu" w walce o wyzwolenie 

społeczne i narodowe ludu polskiego 
Fr. Fiedler powiedział m. in.;

„Polska Rzeczpospolita Ludowa — 
czytamy w wielkiej karcie wolności, 
w naszej Konstytucji Ludowej — na­
wiązuje do najszczytniejszych, postę­
powych tradycji narodu polskiego 
i urzeczywistnia Idee wyzwoleńcze 
polskich mas pracujących". Taką tra­
dycją pełną chwały i bohaterstwa 
jest tradycja „Proletariatu".

Polska Rzeczpospolita Ludowa 
zrealizowała żądania programu 1882 
rokui Władza — w rękach ludu, 
praca — zaszczytem i obowiązkiem. 
Niech więc pamięć o partii, która 

walką bohaterską, przymierzem z Rć-

Waryńskiego w Galicji, a następnie 
za granicą — w Szwajcarii. Część 
piąta —■ zasadnicza część wystawy — 
obrazuje powstanie i działalność 
„Wielkiego Proletariatu". W części 
VI w historycznym akrócie przed­
stawiona jest droga wiodąca poprzez 
działalność SDKPiL, poprzez walki 
rewolucyjne 1905 r., a następnie wiel­
ką Rewolucję Październikową i dzia­
łalność KPP, PPR do Polski Ludo­
wej. W tej części wystawy znajdują 
się również hasła Frontu Narodowe­
go.

Książki <ff<* wszystkich

Ga­
zeta Robotnicza, Edda Werfel — Życie 
Warszawy.
SREBRNYM KRZYŻEM ZASŁUGI
Z. Budzyński “• Dyr. del. Lublin, 

Wanda Bawoiek — Chłopska Droga, 
Irena Bednarek ■— Trybuna Robotni­
cza, J. Baran — Głoś Szczeciński, W. 
Bieiowicz •“ Gazeta Robotnicza, R. 
Czamanski Gazeta Poznańska,
J. Dziatłowickl —> Insp. Dz. Pap, J. 
Dziewicki — Glos Pracy, L. Frag- 
Stein — giser — Katowice, E. Głą- 
bikowskl “ Głos Wybrzeża, M. Gtc- 
gorek ““ Dyr. del. Gdańsk, A. Jań- : wolucją rosyjską torowała drogę Pol- 
son — Tokarz, J. Kaikowski — Dzień ' skiej Rzeczypospolitej Ludowej, niech 
nik Polski, S. Kozłowski — Sztandar ‘ ua i

Młodych, J. Lewicka — Kier. Sekc. 
Gosp. >— J. Litwin — Dziennik za­
chodni, J. Łangowski — Dziennik Za­
chodni, 
polski, 
gatury, 
ska, M. Rawski —• 
goszcz, B. Reichart 
nicza, H. Samsonowska 
botniczy, S. Szmigielski 
Katowice, T. Szafar — 1 
botnicza.S. Walczewski
W. Wlodkowskl <■ 
C. Zawistowski “ 
BRĄZOWYM KRZYŻEM ZASŁUGI .

T. Brandebura — Gazeta Pomorska,'
J. Leszczyński — Chłopska Droga, 
W. Leski — Nowa Wieś, M. Ługow­
ski — Gazeta Pomorska, J. Matusz-, 
kiewlcż Głos Wybrzeża, B. Pićczon-1 
kowa —- Gazeta Krakowska, s. Pie­
cuch — Magazynier, L. Talblerz — 
Robotnik Rolny. I

Powieść o Łomonosowie, wielkim uczonym i paln
dawni- czych naówczas idei uznanie fi 
wyszła tylko w ojczyźnie ale i w Europi

Spod prasy Instytutu Wydawni 
czego „Nasza Księgarnia" i 
niedawno książka, która zarówno ze 

1 względu na treść, jak i przewodnią 
[ ideę zasługuje na jak najszersze 

l upowszechnienie. Jest to powieść 
„Łomonosow11 (prze-

Książka Sizowej ukazuje, zawsze tt 
tle interesującej akcji powieściom 
nie tylko uczonego przyrodnik! 
artystę, który położył jedyne i 
swoim rodzaju, przełomowe MShitGUIOLUJC OJ W nU^Ł^ilOdUUWWJJU |. . ----------------------------------<» ’ '---------------- .

ruchu robotniczym w drugiej połowie i ^ład z rosyjskiego S. Łady, str. 427, dla nauki i literatury rosyjsk*’ . - - 7} 1 S T nnwiorl7mv rwi rn7H‘ nia <41* uMmUnn-sn i a uta ...XIX w. Następna część wystawy 
zapoznaje ze stosunkami panującymi 
w tym czasie w Polsce w okresie 
zaborów. Dokumenty zgromadzone w 
części trzeciej ilustrują budzenie się 
świadomości rewolucyjnej wśród kla­
sy robotniczej Polski Oraz carskiej 
Rosji i rozpoczęcie przez Ludwika 
Waryńskiego działalności rewolucyj­
nej w Warszawie. W IV części wy-pamięć i przykład „Proletariatu" bę-f i

dzie dla wszystkich patriotów, wszyśt-, stawy aapoznajemy się z działalnością

zł 15). I powiedzmy od razu: nie dla wychowania młodzieży, dla pr- 
jest to tylko biografia, ale książka mysłu,

K. Jaźwieckl — Głos Wielkó- 
P. Mróz — Dyr. II 1-ej Dele-
L, Piekarz — Gazeta Kraków 

Dyr. Deleg. Byd- 
— Gazeta Robot-.

i “* Głos Ro-‘
— Litograf — i 
Trybuna Ro-

— Tokarz,; 
Gazeta Poznańska, 
Giser — Smolna.

Prenumerata Prasy Radzieckiej
na rok 1953

Zamówienia na prenumeratę radzieckich dzienników 1 czasopism na rok 1953 
przyjmują jut delegatury „Kuchu", urzędy 1 agencje pocztowe, listonosze oraz 
koipor.erzy społeczni w zakładach pracy i w szkołach. Dla zagwarantowania 
ciąglo&cl prenumeraty zaleca się zamawianie dzienników i czasopism radzieckich 

na jak najdłuższe okresy prenilineraty (pól roku lub rok).

Nowy katalog prasy radzieckiej na r 1952 zawiera 298 tytułów dzienników 1 caa- 
sopism radzieckich w jęz. rosyjskim z następujących działów:

Centralne dzienniki 1 czasopisma ZSRH — Dzienniki 1 czasopisma Republik Związ­
kowych — Czasopisma socjalno ■ ekoliomlćżne 1 spotecżtió - polityczne — Claso- 
pisma naukowe — Gospodarka narodowa, technika, przemysł, budownictwo, 
transport — Gospodarka wiejska 1 leśna, gospodarka rybna, weterynaria — Medy­
cyna, biologia, fizjologia — Literatura piękna, krytyka, sztuka — Kultura, oświata, 
pedagogika — Czasopisma ilustrowane, bibliografia, sport — Czasopisma dla dziód 
1 młodzieży.

Katalog prasy radzieckiej na r. 1953 można otrzymać 
w placówkach „Ruchu" 1 Poczty, u kolporterów spo­
łecznych oraz w Biurze Wydawnictw Zagranicznych 
P. P, K. „Ruch", Warszawa, ul. Koszykowa 31.

m/siu, dla rozwoju języka ojoj 
barwna, żywa, z której kart wyła- j stego, ale i patriotę, który troszę 
nia się pełna wyrazu postać wiel- ■ się o to, by jego umiłowany kraj u 
kiego uczonego, poety i literata ro- . szedł w ogonie innych oświecony:: 
syjskiego, Łomonosowa, na dobrze I narodów. Ten gorący patriotyzm Ł 
zarysowanym tle współczesnej mu monosowa szczególnie dobitnie sy 
epoki. Łomonosowa, tej niezwykłej stępuje na tych kartach powici 
postaci, której równej szukać trze- | .które mówią o jego współczuć; 
ba chyba wśród wielkich twórców i dla doli uciemiężonego ludu, o r> 
uczonych epoki Odrodzenia. Zbliża .zumieniu wielkich zdolności ta 
się bowiem do nich Łomonosow sze ludu, o wysiłkach mających na » 
rokim kręgiem swych zaintereso- II _ J
wań, ogromną wiedzą, odwagą i ny od błędów ______,_____, .
śmiałością w poszukiwaniu i głoszę- ce wyrasta jednak Łomonosow» 
niu prawdy __ 1 ..

Można powiedzieć, że samo życie ki wielkiej 
napisało powieść o ' __
tak ciekawe bowiem, L.l L. ‘ ‘ _ ,
i dramatyczne były jego losy. Jest nauki 
zasługą autorki, że umiała tę po­
wieść trafnie ująć i utrwalić na 
kartaęh swej książki. Toteż czytel- 
n.k śledzi z wielkim napięciem bieg 
życia tego chłopskiego syna, któ­
ry w najcięższych dla biedoty wa­
runkach feudalnego ustroju, bory­
kając się często ze skrajną nędzą, 
walczył zaciekle o prawo do nauki, 
przeciwstawiał Się na każdym kro­
ku ciasnej rutynie oficjalnych li­
teratów i uczońych, zdołał zdobyć 
stanowisko akademika i profesora 
i wywalczyć dla swych światobur-

lu poprawę jego położenia. Nie si­
ny od błędów właściwych swej

I nad współczesnych, stając się dii- 
j sile umysłu, pracy I 

Łomonosowie,11 walki o przebudowę swej ejff 
bohaterskie zny_ w wielu dziedzinach życis 

---- Li — pionierem nowych cześć* 
I takim jest on w książce Sizofi 
Polecić ją można wszystkim czytś 
nikom, zwłaszcza jednak nasit 
młodzieży.

Tym, których powieść Sinń 
zachęci do bliższego zapoznania S 
z działalnością naukową Łomot’ 
sowa, polecamy dobrze napisaną,? 
pularną książeczkę A. Kapustinsk 
go „Łomonosow, twórca 
zycanej" (wyd. Wiedzy 
nej — „Czytelnik").

chemii t'
Powstet

A. W

ĄLhKSANDER JACKIEWICZ (29)

WIEDEŃSKA WIOSNA
I oto mózg uległ, zaczął pracować. Wchłaniał książki, prawdy, cudze 

doświadczenia, tworzył własne sądy. Chyba po raz pierwszy w życiu Ru­
dolf tak świadomie jak teraz rozkoszował się pracą myśli. Doprowadzał ją 
do coraz większej precyzyjności, ulepszał, wzbogacał.

Miał już wrócić do mieszkania, gdy dostrzegł go ojciec 1 zaczął iść ku 
niemu. Twarz 6tarca była pogodna, ruchy swobodne, trochę niedbałe. 
Ostatnio wiele czasu spędzał w samotności

Gdy stan Zdrowia Rudolfa poprawił się, troskliwość ojca osłabła. Nie 
szukał towarzystwa syna, jak w • pierwszych dniach po jego powrocie. 
Raczej go unikał. Ostatnio rozmowy ich kończyły się 06trą wymianą zdań. 
Stary coraz wyraźniej lgnął do swóich 6tarych przyjaciół i z nimi czul 
się najlepiej.

— O której masz wykład — spytał Busch, wchodząc na taras.
— Za godzinę.
— Jak się czujesz?
Rudolf skinął głową.
Busch stanął przed synem, z kośzyka, który trzymał w ręku niósł się 

zapach jabłek.
— No cieszę się — powiedział i swoim zwyczajem dotknął ręką ra­

mienia Rudolfa. — Tylko chciałam ci powiedzieć: nie politykuj na uni­
wersytecie.

— Dlaczego?
Busch poczerwieniał.
— Jeżeli wypowiadać szczerze swoje poglądy literackie to znaczy po- 

litykować — będę politykował.
— Może ci to bardzo popsuć opinię! — powiedział pisarz podniesionym 

głosem.
— O czyjed opinii mówisz? Dla mnie ważna jest tylko opinia mło­

dzieży. A « nia będę umiał sie zatroszczyć.

— Ewa idzie Z tobą? — spytał po chwili atary Busch.
— Tak.
Nagle stary się rozpogodził, potrząsnął koszykiem:
— Mamy w tym roku urodzaj ńa owoce — i poszedł do mieszkania.
— EWO, poczekaj chwilę na mnie zanim wyjdziesz z domu — zawołał 

pukając lekko do drzwi Ewy.
Hans Busćh nie uświadamiał sobie tego jasno, ale sprawy nurtujące 

6yna od dawna zajęły znaczne miejsce i w jego życiu. To co napisał do 
wojny stanowiło pewną całość, a teraz — czuł to wyraźnie — nie mógł 
zacząć w tym samym punkcie, w jakim wtedy skończył. To było niepo­
dobieństwem. Pomiędzy tamtymi czasami a obecnym życiem leżała prze­
paść. Nie umiał znaleźć odpowiedniej perspektywy, nie umiał popatrzeć 
na to, co się w tym czasie działo, mądrym, wszystkom rozumiejącym spoj­
rzeniem dawnego Hansa Buscha. Teraz Rudolf był tym, który „rozumiał", 
który umiał znaleźć wyjście z czasów wojennego chaosu. W rozmowie 
z nim stary pisarz nie mógł mu nic przeciwstawić, czuł swoją bezsilność, 
a jednocześnie budziła się W nim przekora.

Rudolf ubrał 6ię starannie, włożył książki do teczki i wyszedł przed 
dom. Ujrzał w oknie Ewę.

— Już schodzę — zawołała.
Dzień dzisiejszy miał dla nich obojga szczególne znaczenie. Rudolf 

udawał się na swój pierwszy wykład po wojnie, Ewa — na pierwszy wy­
kład w życiu. Przed kilku dniami zapisała eię n.a uniwersytet, na sekcję 
dziennikarską (jako przedmiot poboczny wzięła literaturę porównawczą), 
z której Rudolf prowadził ćwiczenia. Pracę w komendanturze udało jej 
się przesunąć na godziny popołudniowe, przedpołudnia postanowiła po­
święcić uniwersytetowi.

Zbiegała ze schodów, gdy drogę zastąpił jej stary Busch.
— Słuchaj Ewo. Czy nie dało by się to jakoś zrobić? 'Widzisz, chclał- 

bym... chciałbym posłuchać tego wykładu Rudolfa!
Ewa roześmiała się.
— No to ruszamy wszyscy razem.
— Nie, nie. Nie trzeba. Gdzieś sobie siądę w kącie. Teraz idź z Rudol­

fem i czekaj na mnie przy wejściu na salę.
Rudolf przechadzał się niecierpliwie po ogrodzie.
— Nareszcie, ależ długo trzeba na szanowną panienkę czekać. 
Spiesznym krokiem ruszyli naprzód.

Przechodzili jezdnię. Minęło ich kilka willysów z amerykańskimi 
nierzami. Od sierpnia Wiedeń okupowany był przez czterech aliantów.

Gdy Weszli do seminarium, mieszczącego się przy bocznej uliczce s 
tyłach uniwersytetu, w na wpół zbombardowanej kamienicy, wchlo# 
ich mrok i owiał specyficzny zapach szkoły: kurzu, odwiecznych murc’ 
zbutwiałego drzewa — zapach trudny do określenia, przenikający W* 
kie stare uczelnie świata.

Na piętrze było już rojno i gw*arno. Rudolf szybko wbiegł achods-' 
na górę i teraz oddychając t trudem, rozglądał się wśród studentów. 0» 
czyli go, witali. Znów był między nimi, wielu brakowało, wielu zgittf? 
na wojnie. A ci, którzy się uchowali, żywili do niego sympatię ,a on tsW 
ich lubił.

Gdy dochodził już do drzwi biblioteki, gdzie zostawiał zwykle ptazS 
podszedł do niego student Kramer, młody dziennikarz prasy komunisty:’ 
nej.

Rudolf uśmiechnął się do niego. Kramer przez kilka lat był słuchaj 
Rudolfa oraz jego bliskim współpracownikiem w akcji konspiracyjne) ■’ 
aresztowaniu Rudolfa, znikł z Wiednia Opowiadał, że zbiegi do Nie®"- 
gdzie go wzięto na front już w ostatnim półroczu Istnienia HI Rzesty.

Weszli do biblioteki, która o tej porze była jeszcze pusta.
— Rudl, zdaje się, że w 6ali wykładowej szykuje się coś niedobrego’ 

powiedział szeptem Kramer.
— Niedobrego?
— Kilku studentów z pierwszego toku postanowiło nie dopuścić do WP 

abyś w czasie zajęć poruszał momenty polityczne.
— Znasz tych chłopców? .
— Tylko jednego, ale on jest z trzeciego roku. Nazywa «:< 

może go pehnfętasz? Chodził n.a twoje ćwiczenia podczas wojny. Mia! 
z nim nawet jakąś scysję.

Do biblioteki weszło parę studentek, więc przerwali rozmowę Kra'- 
wrócił na korytarz. Rudolf pamiętał Fritacha należał on do Hitleriuget- 
był zagorzałym hitlerowcem. Zaprotestował kiedyś przeciwko 
Rudolf interpretując Wojnę! pokój Tołstoja porów, „ał tę powieść 
chym Donem Szołochowa, który, jako utwór radziecki bvl w W 
wzy zakazany.

Wówczas, podczas wojny, mus lal ustąpić Ale dziś? «
Dzwonek na wykład przerwał rozmyślania. Wyszedł na korytsn.’f!' 

na sale O. t91



1 ZYCIE Dorodny plon

POLSKA NRD 177:137
przoduje w lekkoatletyceZS Kolejarz

Trzydniowe zawody lekkoatletyczne Polska — NRD, rozegrane na sta­
dionie Spójni w Warszawie zakończyły się zwycięstwem Polski 177:137 
pkt. Mężczyźni wygrali 124:86 pkt, kobiety — 53:51 pkt.

Konkurencjo męskie w trzecim. 
dniu meczu:

kula — 1 Schmidt (NRD)—15,58, 2) i 
Łomowski (P) — 15,11;

1.500 m — 1) Hermann (NRD) —
3 55,6, 2) Potrzebowski (P)—356,6;

tyczka — 1) Baltzer (NRD)—4.00,
1) Ważny (P) — 3,80;

3.000 m z przeszkodami—1) Chro-1 
Plik (P) — 9.19,8, 2) Liiptert (NRD) 
- 9.26,2; |

4x400 m — 1) Polska — 3.19,8, 2) I
NRD — 3,20,0;

4x100 m — 1) NRD — 42,6 (dru­
żyna polska — zdyskwalifikowana);

kobiety: 300 m — 1) Jurowitz 
(NRD) — 2.17,5, 2) Pestkówna (P)— 
117.7;

<0 m
12,1, 2)

skok
1,59, 2)

dysk
40,79, 2) Królikowska (P)

ppł. — 1) Schreyer (NRD)— 
Koehler (NRD) — 12,3;
w dal — 1) Ilwicka (P) — 
Clausner (NRD)— 5,44;
— 1) Wiederhold (NRD) —

40.25;

4x100 m — 1) NRD — 48,9 (szta­
feta pohrka zdyskwalifikowana).
WYNIKI 1 1 2 DNIA MISTRZOSTW 

CRZZ
Konkurencje męskie: 400 m — 1) 

Mach (Bud.) — 48,8, skok w dal — 
M. Hoffman (Kol.) — 6,78; 5.000 — 
1) Płonka (Wł.) — 15.04,0; oszczep— 
1) Sidło (Sp.) — 64,48; 100 m — 1) 
Kiszka (U.) — 11,0; 110 m. ppł. — 1) 
Wilczek (U.) — 15,9; 400 m ppł. — 
1) Makomaski (Ogn.) — 55,6; 800 m
— 1) Korban (Sp.) — 1.54,6; 200 m—
1) Kiszka (U.) — 22,0, 2) Mach (Bud.) 
22,2; trójskok — 1) Zdanowicz (Gr.)
— 14,40, 2) Kowial (Ogn.) — 
dysk — 1) Chojnacki (Kol.) —
2) Praski (G.) — 38,61; młot 
Zieleniewski (Bud.) 44,63, 2) 
szewski (Wł.) — 43,88; 10.000 
1) Rusek (Kol.) — 32.00,8, 
(Ogn.) 
Lewandowski (B.) 
ny (kol) — 180;

14,21;
42,90, 
- 1)
Kru- 
m —

2) Kloc 
32.18,0; skok wzwyż — 1) 

185, 2) Skup- I

if

■■:

Zwycięstwa siatkarek przegrana siatkarz/

(Sp.) 70,60, 
66,05; 80
(Wł.) 12,8, 
w dal ko-

konkurencje kobiece: 400 m — 1) 
Piwowarówna (St.) — 1.01,7, 2) Za­
rzycka (Ogn.). — 1.02,8; kula — 1) 
Bregulanka (St.) — 12,68; granat —
1) Komkówna (Kol.) — 39,72, 2) Si-
noradzka (Kol.) — 38,45; skok wzwyż 
— 1) Toman (Bud.) — 146, 2) Mitan 
(Wł.) — 141; 100 m — 1) Bocianów- 
na (Bud.) — 12,7; 200 m — 1) Min- 
nicka (Bud.) — 25,6, 2) Bocianówna
(Bud.) — 26.0.
WYNIKI 3 DNIA MISTRZOSTW
Granat mężczyzn: Sidło

2) Radziwonowicz (Ogn.) 
m pł.: 1) Białobrzewska 
2) Janiszewska (K.) 12,9
biet: 1) Duńska (Sp.) 5,41, 2) Gbur- 
kówna (Sp.) 5,21; 1.500 m: 1) Bar­
tecki 
4:01,7 
(Sp.) 
3x800
Kolejarz — 7:41,0; 4x100 kobiet: 1) 
Włókniarz — 51,6, 2) Spójnia—52,2; 
4x100 mężczyzn: 1) Stal — 44,5, 2) 
Spójnia — 44,6; 4x400 mężczyzn: 1) 
Spójnia — 3:28,0, 2) Ogniwo—3:29,2; 
3.000 m z przeszk.: 1) Sikorski (K) 
9:48,6, 2) Pala (Ogn.) 9:53,2; tyczka: 
1) Ważny (Ogn.) 3,80, 2) Krzesiński 
(Sp.) 3,60; dysk kobiet: 1) Królikow­
ska (K.) 40,25, 2) Wojnarowska (Sp.) 
38,45.

Punktacja ogólna: 1) Kolejarz 196

(St.) 4:01,2, 2) Lewicki (K.) — 
kula mężczyzn: Krzyżanowski

15,04, 2) Prywer (Wł.) 14,47;
kobiet: 1) Ogniwo — 7:29,4, 2)

W klasyfikacji kobiet kolejność 
zrzeszeń była następująca: Kolejarz, ! 
Włókniarz, Budowlani, Spójnia, Stal, 
Ogniwo, Górnik, Unia.

W klasyfikacji mężczyzn: Kolejarz, 
Spójnia, Budowlani, Ogniwo, Stal, 
Włókniarz, Górnik, Unia.

W niedzielę w godzinach' wieczor­
nych w Domu Kultury na Żoliborzu 
odbyła się uroczystość wręczenia na­
gród zwycięskim zrzeszeniom i za­
wodnikom — uczestnikom II lekko­
atletycznych Mistrzostw CRZZ. Na­
grody wręczył sekretarz CRZZ — 
tow. Drożdż,

W części koncertowej wystąpili 
artyści Opery Warszawskiej.

Na uroczystości zakończenia Mis­
trzostw była obecna ekipa lekkoat­
letów NRD. V

:■

:■

Buraki ważące po 2,5 kg. sztuka, 
cebule, których zaledwe 6 wchodzi na 
kilo, potężna marchew i pietruszka — 

' to piękny plon z działki Stanisława 
Mackiewicza w Pracowniczym Ogród­
ku przy al. Niepodległości. Obok wy- 

I hodowanych przez niego płodów wi­
dzimy na zdjęciu 500 gr. pomidory z 
działki Wład. Klisowskiego, 6 kg. gło­
wy kapusty, które — jak zapowia­
da ich plantator, Józef Kozłowski — 
osiągną jeszcze w tym roku wagę 8

— • iMassssaK1'* i :: • - •
- i

kg., winogrona I słoneczniki wyro* 
słe pod opieką A. Dembińskiego.

Wszystkie te wspaniałe okazy 
można obejrzeć nie tylko na naszym 
zdjęciu, lecz także w naturze. W 
niedzielę. 7 bm., o godz. 10 bowiem 
nastąpiło otwarcie w Ogródku Dział­
kowym przy al. Niepodległości 
113.115 wystawy osiągnięć warszaw­
skich ogródków działkowych. (Rt). 

Foto Wł. Piotrowski. (

Zbędne wędrówki nie przynoszą ulgi
Pomogą: rejonizacja, terminarz i kartoteki

W niedzieię 1 u.m. na Kuiu..., CKWS 
w Warszawie rozegrane zostały dwa 
mecze międzypaństwowe między re­
prezentacjami r*ou>Ki i uzecnosiowacji 
w siatkówce kobiet i męzczyzn.

W pierwszym spotkaniu nasza ko­
bieca reprezentacja zwyciężyła zespół 
Czechosłowacji 3:u (13:8, 15:8, 15:8), a 
w drugim Polacy przegrali z wicemi­
strzami świata u:3 (6:10, 8:15, 10:15).

Gdy drużyny mające rozegrać spot­
kania wmaszerowaiy na boisko, pub­
liczność warszawska zgotowała naszej 
kobiecej reprezentacji długotrwałą o- 
wację za zuobycie tytułu wicemistrza 
świata. Niemilknące oklaski towarzy­
szyły również słowom speakera o- 
zaajmiającego, że wszystkim zawod­
niczkom, które reprezentowały Polskę 
w mistrzostwach świata w Moskwie 
przyznane zostały tytuły mistrza spor­
tu.

Po wręczeniu zawodniczkom odznak 
mistrza sportu, rozpoczęło się Jako 
pierwsze, spotkanie drużyn kobiecych 
Poiski i Czecnoslowacji, W spotkaniu 
tym Półki wykazały bardzo dobrą for­
mę i walcząc spokojnie i ambitnie zde­
cydowanie prowadziły od początku do 
końca meczu. Najlepszą zawodniczką 
na boisku była Zakrzewska. Oprócz 
niej w dobrze grającym zespole pol­
skim wyróżniły się Wojewódzka i Kur- 
Uowa.

W zespole czechosłowackim na bar­
dzo dobrą notę zasłużyła Valaskova.

Grę na bardzo wysokim poziomie za­
demonstrowali w spotkaniu męzczyzn 
Czechosiowacv — wicemistrzowie 
świata.

Zawodnicy nasi mimo ambitnej i 
ofiarnej gry nie byli w stanie stawić 
czoła doskonałym siatkarzom czecho­
słowackim, którzy w ataku i blokowa-

przewyższali Polakow.j pkt., 2) Budowlani 173 pkt., 3) Spój- 
zaskakujące ścięcia za- nia 170,5 pkt., 4) Ogniwo 155,5 pkt., 
u gości Tesar, Broz II, , 5) Stal 154,5 pkt., 6) Włókniarz 153 

pkt., 7) Górnik 114,5 pkt., 8) Unia 
105 pkt.

mu wyraźnie 
Bardzo silne 1 
demonstrowali 
a w naszym zespole, jednak dużo rza­
dziej, Antczak i Wleciał.

„Czy w lecznictwie ubezpieczeniowym 
nie da się uniknąć ciągłego przesyłania 
chorych cd lekarza jednego rejonu do 
drugiego — pyta w liście do Redakcji 
ob. P. Każdy lekarz stosuje przecież 
odrębną metodę leczenia, a wybór wła­
ściwego leczenia wiąże się ściśle ze zna­
jomością organizmu chorego. Stała opie­
ka tego samego lekarza nad chorym 
ułatwi postawienie diagnozy i przyspie­
szy powrót do zdrowia."

Włók- 
pkt. i

tytuły

i

r
7 bm. zakończyły się w Warszawie 

lekkoatletyczne mistrzostwa związków 
zawodowych. W punktacji zrzeszenio­
wej mistrzostw zwyciężył Kolejarz — 
196 pkt. przed Budowlanymi — 173 
pkt., 3) Spójnia 170,5 pkt., 4) Ogniwo 
155,5 pkt., 5) Stal 154,5 pkt., 6) 
marz 153 pkt., 7) Górnik 114,5 
Unia 105 pkt.

W ostatnim dniu zawodów
mistrzów w poszczególnych konkuren­
cjach zdobyli:

mężczyźni: granat — Sidło (Spójnia) 
70.68 przed Radziwonowiczem (Ogni­
wo); kula: Krzyżanowski (Spójnia) — 
15.04 przed Prywerem- (Włókniarz); 
1500 m: Bartecki (Stal). 11.01,2_pcźed Le­
wickim (Kolejarz); 3000 m z przeszko­
dami: Sikorski (Kolejarz) 9:48,6 przed 
Palą (Ogniwo): skok o tyczce: Krze- 
siński (Spójnia) — 3,60.

W biegu sztafetowym 4x100 zwycię­
żył zespól Stali — 44,5 przed Spójnią 
44,6; w sztafecie 4x400 Spójnia 3.28,0 
przed Ogniwem 3.29,2.

Kobiety: oszczep Ciachówna (Włók­
niarz) 42,12, 2) Stachowicz (Włókniarz); 
80 m pp. pł.; Białobrzeska (Włókniarz) 
12,8, 2) Janiszewska (Kolejarz); skok 
w dal: Duńska (Spójnia) 5.41, 2) Gbur- 
kówna (Spójnia).

Sztafeta 4x100 m: Włókniarz 51,6 
przed Spójnią 52,2, 3x800 m: Ogniwo 
7:29,4.

Po' uroczystym zakończeniu mi­
strzostw oraz po defiladzie zawodni­
ków związkowych i uczestników za­
wodów międzypaństwowych, w Domu 
Kultury na Żoliborzu odbyło się wrę­
czenie nagród.

Słuszność tej uwagi potwierdzają 
fakty z terenu. Obowiązujący w teo­
rii system, że ubezpieczony powinien 
leczyć się w ambulatorium właści­
wym dla swojej dzielnicy nie jest 
przestrzegany. Przyczyną tego jest m. 
in. brak właściwej rejonizacji, opar­
tej na aktualnych danych ze staty­
styk ludności. Powoduje to zbytnie 
zagęszczenie chorych w niektórych 
ambulatoriach, co utrudnia dostęp do 
lekarza.

Na wędrówkę chorych wpływa tak­
że niedostateczna obsada lekarzy do­
mowych w poszczególnych rejonach

I tak np. w Warszawie 25 tys. lud­
ności Okęcia obsługuje 3 lekarzy do­
mowych i 1 pediatra. Ta niedosta­
teczna obsada zmusza mieszkańców 
tej dzielnicy do korzystania z porad 
w Innych ambulatoriach. Ogółem na 
terenie Warszawy ilość nieobsadzo-

Rozgrywki
Czwarty rzut rozgrywek piłkar­

skich o mistrzostwo I ligi, rozegrany 7 ' ■ - -

I i II ligi piłkarskiej
I

Dqorowski zdobył
Wielką Nagrodę WP .

W niedzielę odbyły się w Warszawie 
wyścigi motocyklowe i samochodowe 
o „Wielką Nagrodę Wojska Polskiego** 
ufundowaną przez Ministra Obrony 
Narodowej Marszalka Polski Konstan­
tego Rokossowskiego dla najszybszego 
jeźdźca. Wyścigi motocyklowe były 
czwartą 1 zarazem ostatnią eliminacją 
do mistrzostw Polski.

„Wielką Nagrodę" w postaci moto­
cykla radzieckiej produkcji .„Iż" 350 
cem zdobył Dąbrowski (Budowlani 
Warszawa), który na „Triumhie GP“ 
kat. 500 ccm osiągnął najwyższą prze­
ciętną szybkość dnia — 100,7 km-godz.

bm., przyniósł następujące wyniki:
UNIA (CHORZÓW) — 

BUDOWLANI (CHURZOW) 4:0
W Chorzowie mimo deszczu i zim­

na mecz śląskich rywali Unii i Budo­
wlanych oglądało około 20 tys. wi­
dzów. Zwyciężyła Unia 4:0 (0:0). Gra 
stała na dobrym poziomie, była szyb­
ka i obfitująca w emocjonujące mo­
menty. Budowlani narzucili ostre tern 
po i przez pierwsze minuty mieli lek­
ką przewagę. Pod koniec pierwszej 
połowy gra się wyrównała, a po przer 
wie lepsza technicznie Unia opanowa 
la w zupełności boisko. W zespole zwy 
cięzców bardzo dobry dzień miał atak, 
w którym na szczególne podkreślenie 
zasługuje udany debiut juniora Biedy, 
zdobywcy dwóch bramek. Kandydaci 
do repr. Polski na mecze z CSR Cie­
ślik i Suszczyk grali dobrze. W bardzo 
dobrej formie znajdują się Bartyla i 
Alszer. U Budowlanych wyróżnili się 

, Grzywocz i Janduda. Bramki padły w

Zespalajmy wysiłki wszystkich patriotów 
wokół narodowego dzieła budowy 

socjalistycznej Warszawy

« /ł f> f O
aa dzień 9 września 1952 r. (wtorek)

Na lali 1322 m.
Program dnia 6.06 15 25 Wiadomości 5 06 

9.09 7.90 7 58 12 94 16 00 20 00 23 00
9.29 Koncert 9.15 Muzyka 6.30 Bułgar­

skie pieśni o Partii 1 pokoju 7.20 Muzy­
ka 7.50 Kalendarz radiowy a.00 Aud dJa 
klas starszych szkół podstawowych 8.20 
Z twórczości Pr. Schuberta 8 55 Aud dla 
klas licealnych 9.30 Aud dla przedszkoli 
1.50 Przerwa 10 55 Aud. dla kl. II 1115 
Muzyka i aktualności 11.45 Głos mają ko­
li.ety 13.00 Muzyka 13M Koncert roziyw 
kowy 15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Koncert 
ork. mandolimstów 17.00 Kwadians piose­
nek radzieckich 17.15 Skrzynka ogólna 
P. R. w oprae. T Krzemień.a 17.30 Z cy­
klu: „W pracowniach uczonych" — „Wład 
cy morskiej tali" — pog R Witkowskiej 
17.40 Menuety 1 walce 10.00 Mikrofonem 
po kraju 1S.M Koncert 19.05 Muzyka po­
pularna tymi 19.30 Uczmy się języka to 
syjskiego 10.35 Muzyka taneczna 20.26 
Wlad. sportowe 20.30 Ukraińskie pieśni lu­
dowe 20.45 Aud. dla WSI 21.00 „WODEWIL 
WARSZAWSKI" — Z. Gozdawy i W. Stęp­
nia w wyk. artystów Teatru „Syrena" w 
Warszawie 22.35 Polska muzyka kameral-- 
aa.

Na fali 167 m.
Program dnia 7 50 Wiadomości 5 05 6.30 

tM 17.00 11.00 23.50
110 Koncert 0.10 Kalendarz radiowy 6.15 

Muzyka 6.50 Muzyka 7.20 Muzyka rozryw-

nych bądź niedostatecznie obsadzo­
nych rejonów sięga 25 proc.

Jedną z przyczyn tego stanu rze­
czy jest złe rozmieszczenie lekarzy i 
rozkład pracy nie związany często z 
istotnymi potrzebami terenu. Aby sy­
tuacja uległa poprawie, zgodnie z o- 
statnimi zarządzeniami Mm. Zdrowia, 
wszystkie ambulatoria warszawskie 
przeprowadzają obecnie prace przygo­
towawcze zmierzające do wprowadze­
nia ścisłej rejonizacji.

Jednocześnie w celu uzupełnienia 
kadr lekarskich przeprowadza się 
kontrole etatów lekarskich w admini­
stracji lecznictwa oraz w szpitalni­
ctwie.

W związku z planowanym zespole­
niem lecznictwa otwartego z zamknię­
tym — zmniejszono ilość godzin pra­
cy lekarzy w szpitalach z 7 do 5 
dziennie. „Zwolnione" 2 godziny le­
karze szpitalni przeznaczą na leczni­
ctwo w ambulatoriach.

Przesunięcie 
ze szpitali do 
ułatwi chorym 
cznej porady, 
ambulatoriach 
proc, chorych 
zgłoszenia do

Na Ochocie
Brak Jest urologów, laryngologów. Na 
Okęciu jest jeden okulista, a na Mo­
kotowie Jeet Ich czterech.

Kosztem Innych dzielnic uprzywilejo­
wane jest śródmieście, gdzie koncen­
trują się neurolodzy, ginekolodzy ttp. 
A tymczasem pacjentka z Saskiej Kę­
py czterokrotnie od wczesny-h godzin 
rannych stała w kolejce do ginekolo­
ga, nie mogąc z braku numerków uzy­
skać porady.
Dopływ specjalistów ze szpitali I 

właściwe ich rozmieszczenie zgodne 
z rzeczywistymi potrzebami poszcze­
gólnych dzielnic pozwoli na wprowa­
dzenie poważnego usprawnienia, a 
mianowicie terminarza przyjęć Już 
wkrótce pacienct. którym w dniu 
zgłoszenia nie uda się dostać do le­
karza, będą mogli ustalić z góry 
dzień i godzinę wizyty. Wprowadze­
ni s terminarzy rozładuje kolejki po 
numerki.

WSZYSTKIE DANE RAZEM
Trzecim — obok rejonizacji i ter­

minarza — krokiem do usprawnienia 
lecznictwa jest wprowadzenie karto­
tek środowiskowych. W obecnych 
kartotekach ambulatoriów nazwiska 
chorych zamieszczane sa w porządku 
alfabetycznym pod literą lekarza, 
u którego pacjenci się leczą. W ten 
sposób jeden chory może korzystać 
jednocześnie z porad u kilku lekarzy.

Przy systemie kartotek środowisko­
wych, pod odpowiednim numerem, 
rejestracyjnym, w ośrodku, do które­
go chory należy, w jednej kohorcie 
figurowałyby nazwiska wszystkich o- 

, sób zamieszkałych w jednym lokalu. 
W ten sposób Uwidocznia się zacho- 

, rowania i porady lekarskie nie tylko 
zgłaszającego się doraźnie pacjenta, 
ale i innych osób z nim zamieszka- 

, łych. Pozwala to na gruntowne zba- 
. danie choroby, a często i wykrycie 
. jej przyczyn.

pewnej liczby lekarzy 
lecznictwa otwartego 
uzyskanie specjalisty- 
Bo jeszcze wciąż w 
rejonowych około 20 

nie dostaje się w dniu 
lekarza.

np. nie ma neurologa.

W wypadkach nagłych, zmuszają­
cych chorego do skorzystania z pora­
dy w innym ambulatorium, jego kar­
ta chorobowa odesłana zostanie 
ambulatorium podstawowego, aby le­
karz rejonowy, stale opiekujący się 
chorym, miał pełny obraz choroby.

1 jfeszcze jedno usprawnienie ku 
wygodzie chorych — wywieszki w do­
mach, informujące, w którym rejo­
nie, u jakiego lekarza i w jakich go­
dzinach pacjent może uzyskać pora­
dę.

Sprawa wywieszek wciąż kuleje, a 
jeśli nawet są w poszczególnych 
mach, to aktualność informacji 
zostaje wielokrotnie pod znakiem 
pytania.

Wydaje się słuszne, by sprawą 
tualizowania wywieszek obciążyć 
mitety blokowe i przedstawicieli 
mitetow na miesięcznych zebraniach 
w radach dzielnicowych — zawiada­
miać o przewidzianych 
miesiąc zmianach w 
lekarzy.

Wkrótce praktyka 
warszawskich wykaże, 
dzane w lecznictwie zmiany przynio­
są oczekiwaną poprawę. Jeśli uspraw­
nienia dadzą dobre wyniki zastosują 
je za przykładem Warszawy i inna 
miasta.

do

do- 
po­
za-

a Ir­
ko* 
ko-

na najbliższy 
przyjęciach u

ambulatoriów 
czy wprowa-

B.M.

Wa ■połhb
SgAPTtM inastępującej kolejności: 

da, w 60 min. Bieda, w 
ki i w 78 Cieślik.

OGNIWO (BYTOM) 
GÓRNIK (RADLIN) 2:1

W Radlinie bytomskie Ogniwo 
grało z miejscowym Górnikiem 2.1 
(2:1). Zwycięzcy mieli przez cały czas 
gry lekką przewagę i wygrali zasłuże­
nie. Prowadzenie uzyskał Górnik już 
w 4 min. <e strzału Wiśniowskiego. 
Od tej pory jednak aż do końca me­
czu inicjatywę przejęło Ogniwo, zdo­
bywając bramki przez Cichonia w 32 
min. i Kempnego w 45 min. W Ogni­
wie wyróżnili'się zdobywcy bramek 
oraz Narloch i Kauder w pomocy. 
Górnik grał bardzo ostro. Najlepszym 
graczem w drużynie radlińskiej byl po 
mocnik Zdrzałek.

BUDOWLANI (GDAŃSK) — 
OGNIWO (KRAKÓW) 5:0

W Gdańsku Budowlani pokonali 
gniwo (Kraków) 5:0 (2:0). Bramki zdo 
byli w 13 min. Wawrzusiak, w 27 min. 
Gronowski, w 83 min. Gronowski o- 
raz w 89 i 90 min. — Baszkiewicz.

Budowlani mieli przewagę przez 
pierwszą połowę spotkania oraz w o- 
statnich 15 minutach gry. W drużynie 
zwycięzców wyróżnili się: Baszkie­
wicz, Gronowski oraz w obronie Lenc 
i Kupcewicz. W Ogniwie najlepiej za­
grali obrońcy Glimas i Gędłek oraz 
bramkarz Hymczak.

KOLEJARZ (POZNAN) — 
KOLEJARZ (WARSZAWA) 2:0

W Poznaniu Kolejarz (Poznań) zwy 
ciężył Kolejarza (Warszawa) 2:0 (1:0). 
zdobywając bramki przez Gogolew­
skiego i Chmielnickiego. Drużyna po­
znańska była zespołem lepszym we 
wszystkich liniach i zwyciężyła zasłu­
żenie. Napastnicy strzelali dużo i cel­
nie, a jedynie dobra gra Borucza u- 
chroniła gości od wyższej porażki. W 
drużynie warszawskiej obok Borucza 
wyróżnić należy Wołosza oraz Labędę. 
Atak gości grał słabo.

W drużynie Kolejarza (Poznań) wy­
różnili się: Kołtuniak i Deska w obro 
nie, Słoma w pomocy oraz Gogolew­
ski, który byl najlepszym graczem na 
boisku.

CWKS — WŁÓKNIARZ 
(LÓD2) 5:1

Łodzi Włókniarz przegrał z 
1:5 (0:3). Bramki dla zwy- 

Jane- 
czek i Sąsiadek — po 1, dla Włóknia­
rza — Kozłowski.

Włókniarze zagrali b. słabo. Druży-. 
na wojskowych przewyższała gospoda 
rzy szybkością oraz dokładnością po­
dań i miała przez prawie cały czas 
zdecydowaną przewagę. Wyjątkowo

w 55 min. Bie słabo wypadł bramkarz Włókniarza 
75 min. Kubie , Szczurzyński, który ponosi winę za

Najlep-

wy-

O-

puszczenie czterech bramek, 
szym graczem na boisku był pomoc­
nik Włókniarza Urban, dzielnie sekun 
dował mu stoper Stusio, natomiast wy 
znaczony do reprezentacji Polski Wa­
piennik grał słabo. W drużynie woj­
skowej wyróżnili się w ataku Breiter 
i Janeczek oraz obrona Sobkowiak i 
Korynt, która nie miała jednak spe­
cjalnie trudnego zadania wobec słabej 
gry ataku Włókniarza.

TABELA I LIGI
I 1Grupa

1. Budowlani Gd. 4 6 10:5
2. Kolejarz Poz. 4 5 7:6
3. Unia Ch. 4 4 8:7
4. Ogniwo Kr. 4 4 1:5
5. Budowlani Ch. 4 3 6:9
6. Kolejarz W.

Grupa II
4 2 6:6

1. Ogniwo B. 4 8 8:3
2. OWKS Kr. 4 4 5:5
3. Gwardia Kr. 3 3 5:4
4. CWKS 3 3 7:6
5. Górnik R. 4 3 7:6
6. Włókniarz Ł .4 3 4:10

Za kilka dni
Wujcio Henio dostał mieszkanie na 

MDM w bloku Nr. la (pod kurantem). 
Na wiadomość o tym wraz z ciocią 
pobiegli na skrzydłach 
tempie rekordu Zatopka 
Mieszkanie było cudne.

Przez kilka dni biegali 
dół, z dołu do góry — urządzając so­
bie nowe lokum. Aż któregoś dnia 
ciocia rzekła:

— Nogi mnie bolą tak piąć się po 
kilka razy dziennie na nasze 6 piętro,

— Przecież jest winda, kochanie — 
wykrzyknął wujcio i zbiegł na dół po 
klucz do dozorcy.

— Jeszcze nie wydajemy; za kilka 
dni — oświadczył dozorca.

W tydzień później 
jak monter od wind, 
dać pięknymi oczyma 
rek pozwolił jej w 
skorzystać z windy

— A my kiedy będziemy jeździć —< 
zapytał cichutko i grzeczniutko wuj­
cio.

— Za kilka dni — odnarł opiekun 
windy. — Czekamy bowiem na komi­
sję z Zarządu Urządzeń Dźwigowych.

Minęły \ miesiące. Zarząd Urzą­
dzeń Dźwigowych nie przysłał komi­
sji A na ciągłe zapytania administra­
cji odpowiada sakramentalno - biuro­
kratycznie:

— Za kilka dni.
MAŁY JÓZIO.

radości, w 
na 6 piętro.

z góry na

wujcio ujrzał, 
urzeczony wi- 

jednej z lokato- 
drodze wyjątku

II LIGA
SPÓJNIA (W) — LOTNIK (W) 3:1
Na stadionie WP rozegrano w nie­

dzielę mecz piłkarski o mistrzostwo 
II ligi między Spójnią (W) a Lotni­
kiem (W). Do przerwy gra toczyła się 
pod znakiem nieznacznej przewagi 
Spójni, która uzyskała dwie bramki 
przez Woźniaka i Cybulskiego. Po 
przerwie gra była wyrównana i Spój­
nia ustaliła wynik meczu na 3:1 zdo­
bywając trzecią bramkę przez Cybul­
skiego. Honorową bramkę dla Lotni­
ka strzelił Swicarz.

Grupa I
Gwardia (Szczecin) — Kolejarz 

(Gdańsk) 2-2 (1:2); Gwardia (Byd­
goszcz) — OWKS (Bydgoszcz) 2:0 (1:0); 
Kolejarz (Toruń) — Stal (Poznań) 0:1 
(0:0); Kolejarz (Leszno) — Kolejarz 
(Bydgoszcz) 3:0 (2:0); Stal (Gdańsk) — 
Gwardia (Słupsk) 2:2 (0:0).

Grupa II
Lotnik (Warszawa) — Spójnia (War 

szawa)) 1:3 (0:2); Włókniarz (Radom)
— Gwardia (Warszawa) 0:4 (0:2); Stal 
(Starachowice) — Kolejarz (Olsztyn)
— 2:1 (0:1); Włókniarz (Chodaków) — 
Spójnia (Tomaszów) 3:0 (3:0).

Grupa III — spotkania odwołane. 
Grupa IV

OWKS (Lublin) — Gwardia (Kiel­
ce) 2:0 (1:0); Ogniwo (Częstochowa) — 
Gwardia (Lublin) 2:4 (1:2); Ogniwo 
(Tarnówl — Włókniarz (Chełmek) 5:0 
(1:0)

15.00 Muzyka 15.10 „Droga" — fragm.
Stojana Daskałowa 15.30 Aud. dla 

dzieci 16.00 Utwory na altówkę komp. 
francuskich — gra M. Szaleski 16.20 Dzień 
nik warszawski 16.35 Muzyka rozrywkowa 
17.15 Kantaty 1 pieśni bułgarskie 17.45 Ra­
diowy poraonlk Językowy w oprać, prot. 
dr W. Doroszewskiego 18.00 Muzyka lu­
dowa 18.30 Muzyka klasyczna 19.00 Muzy­
ka rozrywkowa 19.30 Muzyka 1 aktualno­
ści 20.0 Koncert aymfoniczny 21.30 Kon 
cert Krak. Chóru 21.50 „Dwie ramotkl 
Augusta Wilkońsklego" 22.20 Gra ork. tan. 
23.00 Koncert ork. 1 solistów.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ
Moskwa I

12.00 Pleśni kompozytorów radzieckich 
14.10 Muzyka koreańska 14.45 Koncert so­
listów zespołów amatorskich 18.00 Koncert 
estradowy 22.05 Rachmaninow: IV Kon­
cert fortepianowy 22.35 Pieśni rosyjskie 
23.00 Muzyka lekka 23.30 Koncert wybit­
nych artystów.

kowa 
pow.

i

W
CWKS 
cięzców zdobyli: Breiter — 3,

Moskwa tl
15.00 Audycja słowno-muzyczna: „Ery- 

wańskl teatr opery 1 baletu lm. Spendia- 
I rowa" 19.60 Pleśni krajów demokracji lu- 
I dowej 20.30 Muzyka taneczna 20.60 Kon 
l cert 21.30 Pieśni rosyjskie.

Z, G. — Na zarzut zlej organizacji pra­
cy w sekcji sprzedaży ratalnej CDT, 
Centr. Zarząd PDT wyjaśnia, że sekcję 
tę obsługuje w zasadzie 2 pracowników. 
Jednoosobowa obsada była tylko przez 
kilka dni skutkiem choroby jednego z 
nich. Obecnie w godzinach popołudnio­
wych przydzielana jest sekcji sprzedaży 
ratalnej pomoc.

KARTOGRAF ~ ~ ~ ’
lejowi, winni 
przez Pana na 
nie użytkował 
sie urlopu, 
powiedzialności służbowej.

J. MARCINKIEWICZ — Obwieszczenie 
Min. Sprawiedliwości z dn. 2.IX.1950 r. 
o ogłoszeniu jednolitego tekstu Kodeksu 
Portepownnia Kamero irtwwla się w nr 
40 Dziennika Ustaw z dn. 13 IX.50 r. poz. 
364. Przepisy wprowbdzalace Kodeks 
Wojsk. Post. Karnego ukazały się w 1945 
r., Dzienniki Ustaw nr 36 poz. 215, nr 58 
poz. 339, zmiany w r. 1050 — Dz. U. nr 
46 poz. 348. Co do pozostałych zapytań

F. K. — Pracownicy ko- 
przetrzymania nadanego 
wczasy kajaku, tak, te 

go Pan zupełnie w cza- 
zostali pociągnięci do od-

— błędną informację o repertuarze kina 
„Stolica" w dn. 1 bm. otrzymaliśmy z 
Okr. Zarządu Kin. w sprawie zaś braku 
15 groszowych kart pocztowych w Urzę­
dzie Poczt, na Bagateli — Okr. Dyrekcja 
Poczty przyrzekła, że zwróci na to uwagę.

TERESA KARPIŃSKA. POZNAN — 
Sprawa zapisu do szkoły jest pilna, ra­
dzimy przyjechać jak najrychlej do War­
szawy.

STAŁY CZYTELNIK — Szczegółowej po­
rady w sp-aieie dalszego kształcenia się 
Pana udzielimy w Redakcii (godz. 10—17).

„JOZBET" — W o-lsan-i sprawie może 
Pan interweniować przez związek zawo­
dowy względnie przez dyrekcję instytucji 
nadrzędnej.

J. S — Dwuletni- - 'n-eiegnlarstwa 
mieszczą sic w Wor-e-wie przy ul. Wil­
czej 9, -en. Świercz"wskiego 67, M. Ka­
sprzaka 17 i Wilanowskiej 4. Warunkiem 
przyjęcia jest ukończenie 9 klas sz.koły 
podstawowej, ukończony 16 a nie prze­
kroczony 30 rok życia, oraz dobre zdro­
wie.e
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Miesiąc Stolicy
Wrzesień to miesiąc budowy War- 

Rzawy. W tym okresie uczucia nasze 
zwracają się ku temu bohaterskie­
mu miastu, które po ruinie wojen­
nej zaczyna .tętnić coraz bujniejszym 
życiem i pięknem, przeobrażającym 
go w miasto socjalistyczne. Codzien­
nie rosnąca wzwyż i wszerz War­
szawa, co godzina piękniejsza, nie 
usunęła jeszcze wszystkich zniszczeń 
i smutnych oznak ostatniej wojny. > 
Te wszystkie rany chce zabliźnić 
swą pracą i pomocą, budującej się 
Stolicy, cały naród, chce by, co wię­
cej, stała się ona jeszcze piękniej­
sza i wspanialsza od dawnej.

W miesiącu wrześniu — Miesiącu 
Budowy Warszawy, jest szczególna 
okazja okazania swego przywiązania 
i miłości do naszej Stolicy. Całe 
społeczeństwo staje do szlachetnego 
współzawodnictwa w zbiórkach i 
ofiarach na rzecz budującej się 
Warszawy. W tym czasie we wszy­
stkich miastach,, gminach, groma­
dach, zakładach pracy, szkołach i 
instytucjach odbywać się będą uro­
czystości, odczyty i pogadanki, po­
święcone akcji budowy Stolicy.

W spełnieniu tego szlachetnego 
czynu nie może również zabraknąć i 
społeczeństwa Kieleoczyzny. Będzie 
ono miało okazję wykazać swoje u-' 
czucia przywiązania we 
organizowanych formach ___ „_T_
tego miesiąca. Hasiem więc niech 
stanie się dla każdego mieszkańca 
naszego województwa: Wszyscy bie- 
rzemy udział w akcji wrześniowej 
pomocy materialnej i moralnej uko­
chanej Stolicy. I

wszelkich 
obchodu

Sztandar przechodni CRZZ i proporzec ŚFMD

zdobyli ostrowieccy hutnicy
wych przemówił sekretarz Kowal-W Ostrowcu odbyła się uroczystość wręczenia załodze huty Ostro- , ...

wiec sztandaru przechodniego, Centralnej Rady Związków Zawodowych i czyk, J^óry m. in. powiedziały 
proporca Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej — najlepszej 
załodze hutniczej w Polsce. Na uroczystość przybyH_ sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego Partii ob. Bartczak, 
przedstawiciele ZMP i inni.
W wygłoszonych referatach szcze­

gółowo omówiono wszystkie czynni­
ki w zwycięskiej walce o plany pro­
dukcyjne, dzięki czemu kolektyw 
huty Ostrowiec zdobył zaszczytne 
krajowe wyróżnienie. Olbrzymią po­
mocą w walce o wykonanie planów 
produkcyjnych na wszystkich wy­
działach huty były zobowiązania pro 
dukcyjne dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bolesława Bie­
ruta, Święta Pracy, Zlotu Młodych 
Przodowników i 8 rocznicy powsta­
nia Polski Ludowej. Na apel zlotowy 
Zarządu Głównego ZMP stanęła do 
wytężonej pracy cała młodzież huty, 
znacznie podnosząc tempo produkcji. 
Ogólnie ponad 70 procent załogi 
wzięło udział w czynie lipcowym.

Wzorując się na laureacie na­
grody stalinowskiej radzieckim 
nowatorze pracy Bolotowie, wyta- 
piacze huty zmniejszyli czas wyto­
pów. Czyn lipcowy porwał całą za­
łogę pracującą na wielkim piecu i 
w odlewni stali. Na czoło w reali­
zacji zobowiązań, a tym samym 
przy wykonaniu planów produk­
cyjnych, wysunęła się stalownia 
martenowska, osiągając ponad plan 
190 ton stali. Wielki piec wykonał 
225 ton surówki ponad plan.

W czasie trwania czynu lipco­
wego i zlotowego, którego wyniki

sekretarz CRZZ ob. Kowalczyk,
I

dalej są osiągane, w ostrowieckiej 
hucie ilość pracowników wykonu-1 
jących średnio 150 proc, normy 
wzrosła z 1.364 do blisko 2 tysięcy. 
O 100 osób zwiększyła się też licz­
ba robotników wykonujących 200 
proc, normy.
Wielu ludzi huty, jak Bronisław 

Czyż i Jan Bogucki, którzy wyko­
nali już swe zadania planu 6-letnie­
go, zasiliło kadry pracowników inży­
nieryjno - technicznych. Dorównują 
oni swymi kwalifikacjami zawodo-! 
wym inżynierom i technikom hutyJ

Wraz ze sztandarem przyznana zo-1 
stała hucie nagroda w wysokości 100 
tys. zł. W. imieniu sekretariatu Cen-I 
tralnej Rady Związków Za wodo-1

Towarzysze, pragnę przekazać 
gorące pozdrowienia Sekreta- 

Centralnej Rady Związków 
który jest dumny z 

Bilansując wasze

wam 
riatu 
Zawodowych, 
huty Ostrowiec, 
osiągnięcia, waszą produkcyjną ini­
cjatywę twórczą, Sekretariat prze­
kazuje do waszych rąk sztandar 
CRZZ. Nasi dzielni towarzysze z hu­
ty Batory wygrywali przez pierwszy 
i drugi kwartał, lecz nie dorównali 
waszemu tempu, dlatego też musieli 
wam sztandar oddać. Życzę wam, 
abyście tempo to nie tylko utrzyma­
li, ale wciąż je podwyższali.

Sztandar Światowej Federacji Mło 
dzieży Demokratycznej, wykonany 
przez robotników włoskich, wręczył 
młodemu wytapiaczowi huty — 
Turkowi — przewodniczący zarządu 
wojewódzkiego ZM.P ob. Hasiak.

(tad)

Na scenach Kielc i Radomia

Społeczeństwo Radomia wybrało
Komitet Wyborczy Frontu Narodowego

W pięknie udekorowanej świetli­
cy - Zakładów Metalowych w Rado- 1 
miu odbyła się doniosła uroczystość 
powołania Miejskiego Komitetu Wy­
borczego Frontu Narodowego. Na 
konferencję przybyli przedstawiciele i 
społeczeństwa radomskiego, przodu­
jący robotnicy miejscowych zakła- ' 
dow, wielu delegatów inteligencji 
pracującej, techników i inżynierów, I 
nauczycieli i młodzieży.

I sekretarz KM PZPR ob. Jędras' 
w swoim referacie stwierdził, że 
społeczeństwo radomskie weźmie u- | 
dział w wyborach pod hasłami i I 
przodownictwem Frontu Narodowego.' 

Przemawiając w imieniu członków!
Stronnictwa Demokratycznego, prze-1 
wodniczący KM SD, ob. Roszkowski! 
mówił m. in.: Stronnictwo Demokra­
tyczne skupiające w Radomiu część 
inteligencji i drobnych rzemieślni­
ków będzie towarzyszyło klasie ro­
botniczej w walce o przedterminowe 
wykonanie Planu 6-letniego.

W dyskusji wziął udział m. in. za­
stępca przewodniczącego PRZZ.

Aktorzy teatru Ziemi Kieleckiej
zainaugurowali Miesiąc Budowy Warszawy

8 lłt Polski

zabierali ki, 
nauczycielki 

kap. Dzia-

Z kroniki Zarządu
Robót Instalacyjnych

Zarząd Robót Instalacyjnych przy . W planie pracy referatu 
Zjednoczeniu Budownictwa Miejskie- zawodowego przewidziane 
go w Radomiu należy do przodują- że zorganizowanie kursu 
cych oddziałów Z. B. M.

Celem ułatwienia i usprawnienia 
pracy opartej na planowej gospo­
darce, wydział techniczny Z. R. I. po­
lecił kierownikom i referentom po­
szczególnych wydziałów sporządza­
nie miesięcznych planów pracy. Ma­
rny nadzieję, iż projekt ten znajdzie 
zastosowanie i w innych przedsię­
biorstwach budowlanych.

¥
Zarząd Robót Instalacyjnych o- 

prócz stałej współpracy z redakcją 
gazety zakładowej „Nowa Załoga", 
wydaje „Błyskawicę". Na treść jej 
składają się aktualne komunikaty, 
krytyka i wyróżnienia przodujących 
brygad i pracowników.

W jednym z ostatnich numerów 
„Błyskawicy" czytamy między inny­
mi: — „Poważnymi sukcesami we 
współzawodnictwie poszczycić się rao 
że brygada Tadeusza Krawczyka, 
która wykonała zobowiązanie o- 
szę^ędnościowe wartości 27.200 zł".

¥
Zobowiązaniem konstytucyjnym 

referatu szkolenia zawodowego ZRI 
jest między innymi zorganizowanie j 
do 15 września br. szkolenia tzw. i 
„staęhanowskiego", które będzie po-l 
legało na przekazywaniu przez przo-! 
downików pracy własnych doświad­
czeń — innym pracownikom.

szkolenia 
jest tak­
sowych 

i metod pracy", wyświetlanie filmów 
popularno - naukowych i organizo­
wanie szkolenia przywarsztatowego.

¥
Projekt wydziału technicznego ZRI 

zaprowadzenia na budbwach reje­
stru zobowiązań dał dobre rezulta­
ty. Rejestr obejmuje następujące ru­
bryki: kolejny numer zobowiązania, 
data przyjęcia jego, termin wykona- 

I nia, analiza zobowiązania i rubrykę 
j potwierdzającą wykonanie. Rejestr 
ten dał następujące korzyści: moż­
ność uchwycenia w każdej chwili 
ilości podjętych zobowiązań, sumę 
uzyskanych oszczędności i kontrolę 
wykonania.

¥
Rada zakładowa ZRI przy współ­

udziale miejscowego koła TPPR i 
Ligi Kobiet postanowiła zorganizo­
wać w Miesiącu Pogłębienia Przyjaź­
ni Polsko - Radzieckiej kurs nauki 
języka rosyjskiego. Zapisy na kurs 
przyjmowane są już obecnie.

¥
Już w najbliższym czasie pracow­

nicy ZRI będą mogli spędzać wolny 
czas od pracy w świetlicy, jaką pro­
jektuje uruchomić na terenie zakła­
du pracy wydział techniczny pla­
cówki.

Z. Heńk koresp.

,,Przodujący w ofiarności na SFBS artyści i zespół administracyjno-tech­
niczny państwowego teatru im. St. Żeromskiego Kielce - Radom, rozpoczęli 
„Miesiąc Budowy Warszawy" wieczorem artystycznym pt. „KARTKI Z 
DZIEJÓW WARSZAWY".
„Kartki z dziejów Warszawy" są 

krótką opowieścią pióra Hanny Mał­
kowskiej, na tle wydarzeń przed In­
surekcją Kościuszkowską, aż do na­
szych czasów, ilustrowaną scenkami, 
wierszami i piosenkami według tek­
stów Bogusławskiego, Bartelsa, J. I. 
Kraszewskiego, Laskowskiego, Moch­
nackiego, Prusa i Straussa — a na­
stępnie tekstami najnowszymi: Gał­
czyńskiego, Wiecha i innych.

Autorka „Kartek" potraktowała 
rzecz 
opowiadania, które nazwała 
wiążącym11. Niemniej 
tego „słowa więżącego", 
sposób wygłoszenia nosi 
ważniejszy charakter, a 
artystyczny i polityczny 
scenkom i pieśniom, jakie kolejno wi­
dzimy w artystycznym montażu.

Podkreślamy to umyślnie, gdyż 
„Kartki z dziejów Warszawy" jako ca­
łość ze słowem wiążącym daleko od­
biegają od poziomu zwykłych monta­
żów urządzanych przez różnego rodza­
ju zespoły artystyczne .

Są to pięknie powiązane wspomnie­
nia pewnych momentów z dziejów sta­
rej i nowej Warszawy, głęboko cha­
rakterystycznych i drogich wszyst­
kim, którzy naprawdę kochają War­
szawę. I tak scenka „Barani kożu­
szek" według Straussa jest fragmen­
tem ' działalności aktora-rewolucjoni- 
sty z grupą Kołłątaja — Rutkowskie­
go, który chodził po Warszawie z gi- 
lotynką i kukłami zdrajców adheren­
tów Targowicy: Ożarowskiego, Kossa- 1 
kowskiego, Zabiełły i Ankwicza na-i 
wałując lud warszawski do przykład­
nego ukarania zdrajców. Scenka w ka- ■

„Kartek1
pogodnie, w stylu swobodnego 

„słowem 
sama treść 
jak i forma, 
znacznie po- 
jego ciężar 
równa się

wiarni „Honoratka" z r. 1830 przed­
stawia potajemne codzienne spotkania 
Zalewskiego, Nabielaka, Wysockiego i 
Mochnackiego — wh rozmowy o po­
wstaniu listopadowym.

W innej scence zatytułowanej „Po­
lityka pana Ignacego" mamy fragment 
„Lalki" Prusa — tej najbardziej „war­
szawskiej" powieści.

Tak wygląda pierwsza część „Kar­
tek z dziejów Warszawy". Druga — 
to wesoły obraz ostatnich dni, na
nowej budującej się Warszawy, na tle 
wielkich osiągnięć budownictwa so­
cjalistycznego.

Całość powiązana zręcznie i pomy­
słowo wyreżyserowana została przez 
Hannę Małkowską i Janinę Orsza^Łu- 
kasiewicz, która recytowała „słowo 
wiążące1*.

Wykonawcy tekstów i piosenek: 
Aleksandra Czerny, Izabella Hrebnic- 
ka, Kazimiera Machlicka, Stanisława

Orska, Julia Żabińska, Zygmunt 
Drwęskj, Czesław Jagielski, Włady­
sław Kornak, Waldemar Skrabacz, 
Krystian Tomczak, Zbigniew Zarem­
ba. Akompaniament S. Krawczyński.

(Ł)

tle

Ponad 3 miliony
zebrała Kielecczyzna

Wpłaty na SFBS z woj. kieleckie­
go od początku roku bieżącego do 
dnia 1 września br. tj. do Miesiąca 
Budowy Warszawy wynoszą 3 mi­
liony i sto tysięcy złotych.

Przodują pod względem realizacji 
planu zbiórkowego powiaty: opatow­
ski, buski oraz powiat i miasto Kiel­
ce. Wszystkie powiaty z wyjątkiem 
sandomierskiego, Jędrzejewskiego i 
pińczowskiego wykonały swoje plany 
i to z nadwyżką.

Największą otiarnością odznaczają 
się w dalszym ciągu robotnicy powia­
tu kieleckiego i ze Skarżyska-Kamien­
nej. (H.M.)

WŁÓKNIARZ POKONANY 4:0 (2:0) ści, które tylko o centymetry mijają 
się z celem. W 27 min. gwardziści 
strzelają róg. Następuje zamiesza 
nie i pjłka grzęźnie w siatce.

w
nowe szkoły pielęgniarskie

i Kielcach powsiają

W ciągu trzech lat Polski Czerwony Krzyż szkolił młodsze pielęg- . diów ogólnych dla najuboższych słu- 
ki orp*aniłiiin„ o. ifni*cv ..i—.i..„ <>—.......cha-czelt Wykłady rozjąoczną się 2

stycznia 1953 roku.
Ministerstwo Zdrowia pragnie nie 

tylko zapewnić napływ jak najlep­
szych kadr, lecz także poprawić wa­
runki bytowe kandydatek, oraz sy­
stem ich szkolenia. Tymczasem ra­
domski internat posiada ogromną bo­
lączkę, której usunięcie zależy od 
prezydium MRN. Od roku przeszło 
lokal internatu pozbawiony jest ku­
chni, zajmowanej dotąd przez jedną 
osobę. Kobieta ta wprowadzona zo­
stała do kuchni przez referat miesz­
kaniowy jedynie na parę dni (z wa­
lącego się domu) i od tej chwili 
przez kilkanaście miesięcy w kuchni 
tej zamieszkuje. Jakie znaczenie dla 
stanu higieny internatu posiada 
brak dostępu do wody — można so­
bie łatwo wyobrazić. Ostatnio kie­
rownictwo . ref eratu gospodarki komu 
nałnej MRN obiecało, że do 15 wrze­
śnia br. lokatorka ta będzie prze­
kwaterowana. Istnieje więc nadziej a, 
że wkrótce mieszkanki internatu bę­
dą mogły korzystać z urządzeń włas­
nej kuchni. (a)

niarki organizując półroczne kursy. Min. Zdrowia zdawało sobie sprawę, 
iż ten okres szkolenia, jest zbyt krótki, jednak koniecaność natychmia- ' 
stowego stworzenia kadr sanitarnych, choćby o mniejszych kwalifika­
cjach, było decydujące. Kilkanaście tysięcy kobiet i dziewcząt zajęło 
swe miejsca w szpitalach, ambulato riach, ośrodkach zdrowia, żłobkach 
itp., w pewnej mierze zaspokajając potrzeby placówek służby zdrowia.
Trzyletnie doświadczenie ukazało 

jednak popełnione błędy. Przystępu­
jąc obecnie do nowej fazy szkolenia 
pielęgniarek Min. Zdrowia pragnie 
błędów tych uniknąć. Zasadniczy

Mimo niepewnej pogo-dy, na sta-1 
dionie radomskiej Stali zebrało* 'się I 
ponad 6 tys. osób, aby oglądać j 
mecz piłkarski o mistrzostwo II Li- I 
gi, pomiędzy miejscowym Włóknia- ' 
rzem a Gwardią z Warszawy.

Po raz nie wiadomo który stwier­
dzić musimy, że Włókniarz jest dru- i 
żyną bardzo nierówną • pod każdym 1 
względem. Niedzielna porażka była 
aż nadto jaskrawym tego przykła- 

i dem. Przede wszystkim zawiódł atak, 
- który... nie umiał strzelać.

PRZEBIEG GRY
W pierwszych minutach gra jest 

wyrównana i z miejsca nabiera tem­
pa. Oba zespoły przeprowadzają 
groźne ataki, co pozwala przypusz­
czać, że gra będzie ciekawa i emo­
cjonująca. Taki stan trwa do 20 mi­
nuty.

W 21 min. notujemy .^wspaniałą ro- 
binsonadę Ciekały, który wyłapuje 
piłkę z najbliższej odle^Dści, ratu­
jąc Włókniarza od utraty bramki. W 
25 i 26 min. Szymański i Czachor 
oddają silne strzały na bramkę go-

i

CO i GDZIE?!
Radom

Teatr im. St. Żeromskiego — „Eugenia 
Grandet11 — Balzaka

KINA
Bałtyk — „Sępy11 prod. czeskiej
Hel — „Dzieci jednego podwórka1* — 

prod. duńskiej.
APTEKI

Spoi, apteka nr 10 (pl. Jagielloński 7) 
1 13 (Słowackiego 82)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08 
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum Państw, ul. Nowotki 12 — Wy­

stawa przeglądowa malarzy polskich XVIII, 
XIX, XX wieku.

Kielce
Teatr im. St. Żeromskiego — „Godzien 

litości11 — Fredry
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

wiek przyjęcia nadal pozostaije bez 
zmiany — od 16 do 35 lat; na przy­
szłość nie będą dopuszczone do nau­
ki kandydatki poniżej tego wieku, 
jak to się zdarzało dawniej, że przyj­
mowano dziewczęta nawet 14-letnie.

Niemniej ważnym problemem jest 
właściwy dobór kandydatek. Organi­
zacje kobiece, młodzieżowe, społecz­
ne, polityczne, czy też zakłady pra­
cy wydawały nieraz zbyt pochopnie 
polecenia osobom zupełnie na nie 
nie zasługującym, co w następstwie 
powodowało konieczność usuwania 
słuchaczki już podczas kursu. Tym 
samym przepadało miejsce. Zaświad­
czenia, wydawane przyszłym pielęg­
niarkom, muszą być wiarogodne, nie 
mogą wprowadzać w błąd komisji 
kwalifikacyjnej, ani narażać na stra­
ty państwa.

Pow. opoczyński
na drug.m miejscu

Powiat Opoczno wysunął się ostatnio 
w akcji skupu zboża na drugie miejsce 
w województwie kieleckim (pierwsze 
miejsce zajmuje dotychczas powiat ko­
necki). Wiele gmin zorganizowało ma­
sowe dostawy zboża. Przykładem świe­
cić tu może gmina Studzianna, która 
wykonała w ub. m. 177 procent planu 
i wywiązała się już w 55 proc, z planu 
rocznego. W gminie tej wyróżniły się 
następujące gromady: Dęby i Dobo- 
rzęcka. Również i gmina Przysucha 
zorganizowała masową dostawę zboża. 
Przoduje tu gromada Młyny, która wy­
konała roczny plan dostaw już w 90 
procentach.

Henryk Brzeziński koresp.

1 Administracją 
Żeromskiego 46, 
15.90 Odpowie- 
pismo: Komitet 

_ Wydaje Insty
tut Prasy „Czytelnik** 

Prenumerata miesięczna zł 4.05, za­
miejscowa 4.50 Zamówienia 1 wpła- 
;y za prenumeratę przyjmują wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz listonosze 
□głoszenia drobne zł 1.50 za wyraz, 
Aiymiarowe za tekstem zł 3.— za 1 
urn, specjalne zł 18.— za wiersz 

Konto PKO 1-717/110.

Redakcja 
Radom, ul. 
tel 14-50 1

MI*Ł? dzialny za 
Iwlttj Redakcyjny

Druk RSW „Prasa- Marszałkowska J/5
3-B-23116
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Wymieniane przyczyny powodo­
wały znaczny odsiew słuchaczek. Np. 
z 90 słuchaczek kursu kończyło go 
30, 25, a nawet tylko 22. Nowa faza 
szkolenia pielęgniarek polega na u- 
tworzeniu Rocznej Szkoły Pielęgniar 
skiej (oprócz istniejących dwuletnich 
szkół państwowych), którą słuchacz­
ka opuści jatko pielęgniarka, „gotowa 
do zawodu11 — jaik brzmi ścisłe okre­
ślenie. Na Kieletczyźnie powstają 
dwie takie szkoły: w Kielcach i w 
Radomiu. Każda przyjmie 100 kan­
dydatek.

W Radomiu czynny jest internat, 
w którym miejsca przeznacza się dla 
słuchaczek z powiatu radomskiego, 
kozienickiego i ewentualnie iłżeckie­
go. Z internatu może korzystać mie­
szkanka Radomia tylko w wyjątko­
wym wypadku, wszystkie natomiast 
słuchaczki otrzymają 210 zł na wy­
żywienie, przy czym mieszkanki in­
ternatu otrzymają gotowe posiłki, 

| pozostałe zaś gotówkę. Ponadto prze­
widuje się pewien procent stypen-i

I

Pozdrowienia od gór

Zainteresowanie turystów Kielecczyzną wzrasta z roku na rok. Do najbar-

Klasa robotnicza Radomia ma b». 
gale tradycje walki i okresu Mili­
cyjnych wyborów. Miasto naut » 
trzymało zasaczylne miano Czerw*, 
nego Radomia.

Z kolei powiedział: 18 tysięcy 
związkowców radomskich na wieże i 
zbliżających się wyborach, podjęło 
cenne zooowiązania produkcyjne, któ­
rych wartość ob.iczona jest naprie- 
szło 11 mil. złotych. Radomskie Za­
kłady Obuwia wykonają dodatkową 
produkcję na zaoszczędzonym matę 
riale wartości ponad trzy i pól mil 
zł. Również poważne zobowiązanii 
zgłosiły takie zakłady jak: RZDnew- 
ne, ZBM. ZEOW, ZM i inne.

Przewodniczący prezydium MRN 
ob. Wacław Wrocławski mówił o 
osiągnięciach społecznych 1 gospodar. 
czych miasta w okresie 
Ludowej.

W dalszym ciągu głos 
Wystrychowski, młoda 
z lic. adm.-handlowego, 
mian.

W imieniu komisji organizacyjne) 
Komitetu Wyborczego Frontu Naro­
dowego w Radomiu kandydatów do 
komitetu zgłosił wiceprzewodniczący 
PRZZ ob. Adamski. Przedstawioną 
listę zebrani na sali przyjęli jedno­
myślnie. ■ ,

A oto 6klad Miejskiego Komitent 
Frontu Narodowego w Radomiu: .

Przewodniczący — Kazimien Mi­
chalski — dyrektor ZEOW, zastęp­
cy: Eugeniusz Mazur — przewodni­
czący PRZZ, Helena Bronik — mu- 
czycielka. Członkowie prezydium: 
Michał Kępa — II sekretarz KM 
PZPR, Franciszek Kozłowski — dy­
rektor PSP, Mieczysław Bartok prze- 
wodniczący ZM ZMP, Wacław Wro­
cławski—przewodniczący prez. MRN 
i Konasiewicz Michalina — kierow­
nik wydziału oświaty MRN.

Jako członkowie zostali wybrani: 
Aleksandra Kupiec — sekretarz LK, 
Stefan Gajdzinskl — lekarz, Marian 
Czajkowski — majster budowlany, 
Marian Pietraś — dyrektor admini­
stracyjny 
mański — 

j Franciszek
ZWAT T 9, 
rektor CSS, 
przew. LPŻ, 
przodownica
Marian Kolasa — technik z RPL 1 
Tadeusz Zieliński — robotnik fa­
bryki Opakowań Blaszanych.

Teatru, Miecayałw Sty- 
z lic. adm.-handlowego,
Herszfeld — robotnik 
Władysław Mucha — dy- 

Ryszard Bandura - 
Zbroszczyk Maria - 
Odlewni Radomskich,

Od tej chwili tempo gry dyktują 
goście, uzyskując jednocześnie przy­
gniatającą przewagę, która trwa aż 
do przerwy. W 39 min. pada druga 
bramka. Strzela ją pięknie głową! 
prawy łącznik gwardzistów. I

W drużynie radomskiej daje się i 
zauważyć teraz całkowite załamanie, i 
W okresie tym jedynie bramkarz 
Ciekała swymi doskonałymi zagra­
niami chroni Włókniarza od utraty 
przynajmniej 2 bramek.

Po przerwie obraz gry nie zmienia 
się. Goście w dalszym ciągu 
dają przygniatającą przewagę, 
min. notujemy bardzo ładne 
nie ataku gości, w rezultacie 
pada trzecia bramka. 72 min. 
niarz ma doskonałą okazję do 
lenia gola. Lewoskrzydłowy Czachor 
jest sam na sam z, bramkarzem, je­
dnak ku ogólnemu rozczarowaniu 
strzela w ręce bramkarza.

Radomiacy w dalszym ciągu grają 
chaotycznie, bezplanowo. W 83 mm. 
Gwardia strzela czwartą bramkę, 
której autorem jest środkowy napa­
stnik.

Do końca gra toczy się niemal że 
na połowie boiska gospodarzy. Wy­
nik nie ulega zmianie, szereg mu­
rowanych sytuacji zostaje nie wyko­
rzystanych, gdyż napastnicy gości 
stoją często na pozycjach spalonych.

Sędziował ob. Błaszczyński z Byd­
goszczy — bardzo dobrze.

SIATKARKI STALI RADOM 
MISTRZEM WOJEWÓDZTWA

Rozegrany na boisku Straży Po­
żarnej w Radomiu turniej siatkówki 
żeńskiej o mistrzostwo województwa 
kieleckiego na r. 1952 zakończył się 
sukcesem Stali Radom, która okaza­
ła się w chwili obecnej zespołem 
bezkonkurencyjnym w województwie.

W turnieju wzięło udzL.1 6 drużyn: 
Stal Radom, SKS „Kinga11 Kielce, 
Budowlani Kielce, Unia Radom, SKS 
Ostrowiec i Ogniwo Busko.

Ogólnie biorąc gry stały na prze­
ciętnym poziomie. Jedynie Stal 
i Unia zadowoliły. Walki były za­
cięte i ciekawe. Słabszy poziom gry, 
reprezentowało Ogniwo z Buska.

„Gwoździem1* turnieju było spotka­
nie dwóch finalistów z I i II grupy 
— Stali i Unii. Mecz ten zakończył 
się po zaciętej I wyrównanej grze 
zwycięstwem Stali 2:0, która tym sa- | 
mym zdobyła ponownie zaszczytny ' 
tytuł mistrza województwa kieleckie­
go na 1952 r.

Zwycięska drużyna grała w nastę­
pującym składzie: Włoskowicz, Szo- 
kalska, Beresińska, Sapińska, Kara-

siówna i Grodzieńska. Najlepszymi 
zawodniczkami w turnieju były Wio- 
skowicz i Beresińska.

Sędziowali obiektywnie Sławek i 
Kulgawczyk. Drużyna Stali' radom­
skiej będzie reprezentować nasze wo­
jewództwo w " 
ogólnopolskich

STAL —
Półfinałowy 

strzoótwo I klasy rozegrały w Rado­
miu miejscowe zespoły Ogniwa i 
Stali.

Wynik tt-go spotkania nie był nie­
spodzianką. Wygrali zawodnicy Stali 
uzyskując dwie bramki, które strze­
lił Wojewoda. (P)

dalszych rozgrywkach 
(T.K.)

OGNIWO 2:1 (14) 
mecz piłkarski o mi-

pofiia-
W 65 
zagra- 
czego 

Włók- | 
6trze- .

Klub korespondentów
powstaje przy „Naszej Zalttfn"

Periodyk Zjednoczenia Budownic­
twa Miejskiego w Radomiu „Nasza 
Załoga1* pozyskał sobie już wielu 
czytelników i korespondentów. W <r 
'statnim, wydanym piątym numerze 
redakcja tej gazety zakładowej umie 
ścila 
klubu 
kowie 
kach, 
syjnych .wycieczkach oraz konkursach 
czy zebraniach o charakterze towa­
rzyskim i rozrywkowym.

Werbowaniem członków! do nowopo­
wstającego klubu korespondentów 
i udzielaniem szczegółowych informa­
cji zajmuje się redakcja „Naszej Za- 
łogi“: ZBM — Radom, ul. Żeromskie­
go 65 — pokój nr 21. lub Zarząd Ro­
bót Instalacyjnych, pokój nr 7.

artykul omawiający założenie 
korespondentów, którego człon- 
uczestniczyć będą w pogadan- 
odczytach, zebraniach dysku-

Str.

Str.

Str.
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Władysław Broniewski 
MŁODYM PO LOTU 

Wybór Yyiensy

CIEŃ
11«

Tadeusz Kurek
NAD HELGOLANDEM

Wiktor Worostylskl
PRZYJACIELE ZZA ODRY
Notatki i podróży do NRD 

to

I-

»je

Anna Wysmarka 
BLIŻEJ ŚWITU 

Opowieść o towarzyszu Krzosle 
Str. IM I.

„KSIĄŻKA I WIEDZA*

K SS23-!

Ogłoszenia drobne
Trzymiesięczne nowoczesną koresponden­
cyjne kursy księgowości. Łódź, skryta. 
163 X. loei-*

Czyja zguba?
W świetlicy zakładów metalowych I 

im. Gen. Waltera pozostawiono pa­
pierośnicę z monogramem M.J.

Zgubę, po udowodnieniu własności,' 
_______ ____ _______ ___ _____  j można odebrać z PRZZ przy ul. Że-1 

dziej uczęszczanych należy szlak prowadzący przez Góry Świętokrzyskie. Tomskiego 21 — I piętro u ob. Ku-' 
Na zdjęciu droga przez Puszczę Jodłową na Święty Krzyż. Foto, marrl ryło.

Skradilono legitymację służbową nr 1W 
wydaną przez Zakłady Metalowe w 1* 
domlu — Redestowlcza Franciszka. 10010-1

Zgubiono kartę meldunkową nr K 
3OO4I wydaną przez Biuro Meldunke**' 
rej. XI Radom, 'na nazwlako Tyiner »■ 
nlna. lUM'1

l» . —------------------------- "Z
_ Zgubiono kartę meldunkową nr K. **■ 
-I 32807 wydaną przez Biuro Meldunkom' 
“I rej. XI Radom, na nazwlako ProkopoYĄ

I Stanlaława. J888M
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